м 5 
Od 22-ch lat 


FOTOGRAF „ŚWIATA” 


і MARJAN FUKS 


Jerozolimska 35. Tel. 92-94, 


uł. Najstarszej Agencji Prasowo. Fotograficznej ў 


po powrocie z zagranicy z najnowszymi objek- 
tuwami, wykonywuje po cenach przy- 
stępnych wszelkiego rodzaju zle- 
cenia, Tanio, solidnie. 
najszybciej i arty- 
stycznie 
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Cała elegancka Warszawa 
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gdzie w górnych 

salonach kon- 
certują zwykle 
orkiestry zagra- 
niczne, w dolnych 
zaś salonach po- 
chlebnie znana 
orkiestra pod dy- 


rekcją popularne- 
go kapelmistrza 
J. Czarneckiego. 


Ceny przystepne. 

Usługa szybka. 

Lokal otwarty 
do 4-ej rano. 


„МА CENZUROWANEM” 


Gdy śród zabawy towarzyskiej 
sadzamy jednego z gości na „krze- 
śle cenzurowanych”, nikomu do 
głowy nie przychodzi, że ta weso- 
ła zabawa jest minjaturowem od- 
biciem wiekuistej gry, jaka na wiel- 
ką odbywa się skalę w łonie społe- 
czeństwa i państwa. 

W każdem państwie jest ktoś, 
kto zasiada stale „na cenzurowa- 
nem", Istnieje ofiara, którą wszy- 
scy бготіа, łają i nicują. 

Tą ofiarą cenzurowaną niemiło- 
siernie jest — czyż trzeba doda- 
wać? — rząd, sterujący nawą pań- 
stwową. 

Dzieje świata, istotnie, nie znają 
przykładu rządów, któreby zadowo- 
Шу wszystkich. Gdy chleb jest dro- 
gi, obywatel nie łamie sobie głowy 
nad tem, kto jest sprawcą drożyz- 
ny. Obywatel wini rządy kraju. 
Ale gdy zboże spada w cenie, rol- 
nik również nie szuka długo wino- 
wajcy, i — także oskarża rządy 
kraju. 

Ponieważ zaś chleb nigdy nie by- 
wa dość tani dla tych, którzy бо 
kupują, i nigdy dość drogi dla tych, 
którzy go sprzedają, więc rząd ni- 
gdy nie bywa bez winy, i gra „w 
cenzurowanego” nigdy nie ustaje. 

Wystarcza, aby kilkoro zebrało 
się osób, niekoniecznie ożywionych 
animuszem rewolucyjnym, a rozmo- 
wa towarzyska, po kilku wstępnych 
akordach, poświęconych pogodzie 
lub sprawom osobistym, osiada nie- 
odwołalnie na motywach, poczyty- 
wanych za „bolączki kraju”. 

Utyskiwania na złą administrację, 
na niedbalstwo i przedajność urzę- 
dów, na marnotrawstwo mienia pu- 
blicznego, na przerost lub paraliż 
władzy; skargi i narzekania, że źle 
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się dzieje, i że dzieje się coraz go- 
rzej, i że kraj idzie do upadku: oto 
chór szemrania, który nie ucicha w 
najpomyślniejszych okresach życia 
narodów; chór;który nie umilkał w 
złotym wieku Peryklesa, wlókł się 
za tryumfalnym wozem rzymskiej 
dynastji Antoninów, nie zwijał 
skrzydeł nawet tam, gdzie sama 
opatrzność, jak w dziejach Izraela, 
brała do rąk buławę hetmańską: 
wszak ów „naród wybrany” nigdy 
przeciw naczelnemu dowództwu nie 
wierzgał tak krnąbrnie, jak wten- 
czas, gdy hetman Jehowy wiódł 
бо z domu niewoli do ziemi obie- 
canej. 

Nie dziwmy się tym pomrukom 
szemrania: odzywają się one tem 
śmielej, że są nie obowiązujące i 
śród tanich odmian krytyki słusz- 
nie uchodzą za najtańszą, 

Założeniem, z którego płyną, jest 
fikcja „rządu doskonałego”, rządu, 
w którym każdy powinności swe 
pełni wiedziony wolą doskonałą i 
wiedzą doskonałą: a więc wzór uro- 
jemy, który nie może pokrywać się 
z rzeczywistością. 

W rzeczywistości państwo jest 
nieustannym rządem w bezrządzie 
—- archją w anarchji (jak wyraża 
się Benedykt Croce) — jest usta- 
wiczną walką między siłami od- 
środkowemi a dośrodkowemi, z któ- 
rych pierwsze (jak słusznie tenże 
myśliciel podkreśla) są niczem in- 
nem, jak tylko pierwotną i samo- 
rzutną formą pędu  żywotnego. 
Gdyby więc udało się je poskromić 
aż do złamania ich wewnętrznych 
sprężyn, zapadłoby się i wszystko 
inne; runęłoby i to, co je miało po- 
skramiać. 

Bo i czemże, w istocie, są w każ- 
dem społeczeństwie owe siły od- 
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środkowe, które wywołują (a po- 
niekąd i powinny wywoływać) prze- 
strach i odrazę? Są to jednostki, 
idące za swemi przyrodzonemi 
skłonnościami; jednostki pragnące 
kochać, dorabiać siebie i swe dzie- 
ci oraz swych przyjaciół, oddawać 
się zmysłowym i duchowym ucie- 
chom, słowem „używać życia". 

Gdy na ludzi takich spoglądamy 
z kazalnicy rozkaźników etycznych 
i społecznych, wydają się nam nik- 
czemni i wstrętni; częstokroć, 
wszakże, gdy spojrzymy na nich 
zbliska, gdy wnikniemy w ich 
uczynki, tak surowo przedtem ga- 
nione, okaże się, że oburzenie i 
śniew ustępują miejsca pobłażliwo- 
ści albo współczuciu, jeśli nie ży- 
czliwości, która gromy dawne roz- 
braja. 

I wtenczas przestajemy żądać od 
świata doskonałości. Z Кагаіпіс 
nieubłagania zstępujemy na pole 
stosunków rzeczywistych. 

Od rządu nie oczekujemy już 
cudów nieosiągalnych, ale tylko te- 
бо, aby z władzy swej czynił, o ile 
można, użytek najlepszy; niekiedy 
poprzestajemy na tem, aby z dwoj- 
ба złego wybierał mniejsze. 

I sam rząd zaczyna godzić się 
wtenczas ze swemi ograniczonemi 
możliwościami. 

Zaczyna rozumieć, że ktokolwiek 
slaje u steru władzy, ten z góry po- 


winien być przygotowany na to, że 
niecić będzie niezadowolenie, że nie 
uszczęśliwi wszystkich, że być mo- 
że nie da pełni zadowolenia ni- 
komu. 

Ta pozorna rezygnacja, będąca w 
istocie tylko umiarem, nikomu — 
ani rządzącym, ani rządzonym — 
na złe nie wychodzi. 

Czego, natomiast, lękać się wy- 
pada i trwożyć nadewszystko, to 
właśnie owej nieokiełznanej w duszy 
polityków ambicji, mogącej zapa- 
lić ich żądzą uszczęśliwiania całej 
ludzkości. 

Niema programu groźniejszego, 
niż wypisany na sztandarze rządu 
program szczęśliwości powszechnej, 
mniejsza o to, czy pisać go będzie 
Torquemada, czy Lenin. 

Zarówno jeden, jak drugi, za- 
czynali program swój pisać promie- 
niami wiary, a skończyli na pisaniu 
go krwią i ogniem. 

Biada krajowi, którego rząd po- 
niesie furja zbawiania i uszczęśli- 
wiania wszystkich ludzi! Żaden to- 
pór tyrana nie przeleje tyle krwi, 
ile jej przelać gotów miecz apostoła. 

Neron zabijał dla własnego ka- 
prysu; zabijać mógł tylko ukrad- 
kiem, podstępnie i wiarołomnie. To 
też liczba ofiar jego, jak przypusz- 
czają historycy z dawnych wytrze- 
źwieni legend, nie przekroczyła kil- 
kuset. 


Lenin mordował, aby uszczęśli- 
wiać. Jego komisarzom nie drgnę- 
ła ręka, podpisująca wyroki śmier- 
ci, bo prowadził ją sen o odkupie- 
niu świata: dlatego ofiary bolsze- 
wizmu liczą się na setki tysięcy i 
miljony. 

Polityk, obdarzony poczuciem 
swoich granic, nie cierpi zresztą 
zbyt dotkliwie z powodu zła, któ- 
re napotyka na swej drodze; z po- 
wodu przeszkód, które łamać musi, 
z powodu sił wrogich, którym musi 
stawić czoło. Nie cierpi zbytnio, 
ponieważ działa, i — w działaniu 
wyładowywa ból, gorycz lub tęsk- 
notę. Opozycja, jaką wywołuje, nie 
jątrzy go i nie truje, ale podnieca. 

o więcej: probierzem kunsztu 
politycznego jest właśnie umiejęt- 
ność współżycia z opozycją. 

Mistrzostwo polityki angielskiej 
na czemże polega, jeśli nie na tem, 
że rządy tamtejsze nietylko opozy- 
cję tolerują, ale potrafią ją spo- 
żytkowywać. 

Gdy w innych krajach rząd ściga 
niezadowolonych i stawia poza pra- 
wem, narzucając im w ten sposób 
przymus walki na śmierć i życie, w 
Anglji żywioł opozycji wprowadzo- 
nc w sam mechanizm państwa, ja- 
ko sprężynę niezbędną, i w ten spo- 
sób zainteresowano бо w pomyśl- 
nym rozwoju maszyny państwowej. 

Wincenty Rzymowski 
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Stare opactwo Benedy- 

ktyńskie, malownicze 

sąsiedztwo wystawo- 
wego terenu 
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POLSKA POLITYKA. 
ZAGRANICZNA 


Czytelnicy poszukujący w poli- 
tyce sensacji doznali zapewne roz- 
czarowania, przeczytawszy w рі- 
smach sprawozdanie z przemówie- 
nia min. Zaleskiego w Komisji 
spraw zagranicznych. Nie było w 
niem ani odsłonięcia zakulisowych 
tajemnic dyplomacji, ani demasko- 
wania jej intryg, ani wreszcie rewe- 
lacji o jakichś nowych kombina- 
cjach i koncepcjach politycznych. 
Było tylko proste, poważne i rze- 
czowe opowiedzenie o tem, co się 
dzieje na terenie międzynarodo- 
wym w związku z Polską, jakie 
kwestje polityczne stoją obecnie na 
porządku dziennym i jaką była 
działalność Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych w ciągu ostatnich lat 
dwóch. 


Najogólniejszem zadaniem tej 
polityki jest, zdaniem min. Zale- 
skiego, dążenie do utrwalenia po- 
koju. Dodajmy do tego postulatu 
słów kilka. Polska nie może być 
posądzoną o to, że, jeśli prowadzi 
czynną politykę pokojową, to czy- 
ni to tylko pod przymusem albo 
nieszczerze. Każdy nieuprzedzony 
rozumie, że Polska, podobnie jak 
Francja, nie myśli i nie może my- 
śleć o jakichkolwiek podbojach. 
Dba tylko o utrzymanie swych 
granic; bronić ich gotowa do ostat- 
niej kropli krwi. Ale to chyba nie 
jest sprzeczne z polityką poko- 
jową. 

Najwięcej uwagi poświęcił min. 
Zaleski Lidze Narodów, której pra- 
ce i poczynania rząd polski z prze- 
jęciem i głębokiem przekonaniem 
popiera. Popiera je w Radzie Li- 
gi, na zgromadzeniach i komisjach, 
w stosunkach z innemi państwami. 
Usługi, które Polska oddała Lidze 
Narodów, nie były małoważne, 
przypadły bowiem na okres czasu, 
kiedy jawnie i tajnie prowadzona 
była kampanja przeciwko instytu- 
cji genewskiej. Zarzucano Lidze, 
że nie jest zdolną sprostać swemu 
zadaniu. Uniwersalność Ligi (która 
była celem jej twórców) nie da się 
osiągnąć, dopóki Stany Zjednoczo- 
ne do składu Ligi nie wejdą i do- 
póki poprzestawać będą na wysy- 
łaniu obserwatorów. Wrogo i za- 


NA WIDNOKRĘCU. 


wzięcie zachowuje się wobec Ligi 
Rosja Sowiecka. 


* 


Przechodząc do stosunków Pol- 
ski z obcemi państwami, zacznijmy 
od najbliższych sąsiadów. 

Z Niemcami stosunków handlo- 
wych nie udało się uregulować ani 
traktaty handlowe zawrzeć z po- 
wodu nieustannych trudności, ro- 
bionych przez pełnomocników Rze- 
szy. Postępowanie Berlina musia- 
ło na min. Zaleskiego oddziałać 
bardzo deprymująco, skoro swo- 
je wrażenie wyraził w tak gorzkich 
słowach: „Hasła głoszone obecnie 
w Niemczech nie przyczyniają 
się do wytworzenia atmosfery nie- 
zbędnej do wydajnej współpracy“. 

Stosunki polsko-sowieckie są na- 
ogół normalne i poprawne, ale uwa- 
gi p. Z. na temat tych stosunków 
nie są pozbawione ironji. Jeżeli 
pakt o nieagresji nie doszedł do 
skutku, to wynika to... z zasadni- 
czego rozbieżnego stosunku Sowie- 
tów do Ligi Narodów oraz do kwe- 
stji arbitrażu. Rozwojowi stosun- 
ków gospodarczych także stoi na 
przeszkodzie.... różnorodność struk- 
tury politycznej, społecznej, ekono- 
micznej. 

O Litwie mówi min. Zaleski z 
niechęcią ale i z pewną pobłażli- 
wością. Nie traci nadziei, że kie- 
dyś, w przyszłości, przyjdziemy z 
nią do porozumienia. Tymczasem 
z publicystycznego punktu widze- 
nia nie należy zapominać: 1) że Li- 
twa lekceważy zalecenia Ligi Na- 
rodów i rokowania przeciąga w nie- 
skończoność; 2) że zaprojektowany 
przez stronę polską pakt o nieagre- 
sji, który był chyba najlepszym do- 
wodem naszej dobrej woli, został 
przez rząd litewski odrzucony; 3) 
że Waldemaras wysuwa ciągle w 
sposób drażniący kwestję wileńską, 
która została w swoim czasie przez 
Radę Ambasadorów zlikwidowaną. 

Z pobytu w Rzymie min. Zaleski 
jest zadowolony. O Mussolinim wy- 
raził się z wielkiem uznaniem. 
Przedyskutował on z nim „wiele 
kwestyj polityki zagranicznej, do- 
tyczących obu państw”, i przekonał 
się, że poglądy obu rządów na tę 
sprawę są bardzo zbliżone. Pod- 
czas pobytu p. Zaleskiego w Rzy- 
mie kursowały fantastyczne plotki 
o jakichś macchiawelskich zmo- 
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wach między M, i Z. przeciwko 
Francji, przeciwko państwom Eu- 
ropy środkowej i przeciwko trakta- 
towi w Trianon. Minister Zaleski 
nie potrzebował bronić się prze- 
ciwko tym fantazjom. Jadąc do 
Rzymu, powiedział on 10 kwietnia 
(Ag. Rador): „Jesteśmy związani 
z Małą Ententą przez wspólny 
ideał utrzymania pokoju na podsta- 
wie istniejących traktatów". To 
chyba było jasne i stanowcze. 

O poszczególnych państwach, z 
któremi Polska współpracuje, p. Z. 
mówi bardzo krótko. 


Oto obraz polskiej polityki za- 
granicznej; który roztoczył min. 
Zaleski przed słuchaczami swy- 
mi w komisji sejmowej. Jest 
to nietylko obraz pracy nad 
„utrzymaniem i utrwaleniem po- 
koju". Jest to jednocześnie pro- 
gram działalności politycznej w 
obronie spraw polskich na terenie 
międzynarodowym. Ze sprawozda- 
nia ministra S. Z. p. Z. widzimy, 
jak znacznie w latach ostatnich roz- 
szerzył się zakres tej działalności. . 
Niema dziś państwa, grającego rolę 
w polityce międzynarodowej, z któ- 
remby Polska nie była w stosunku, 
niema prawie żadnej sprawy 0 
międzynarodowem znaczeniu, w 
którejby rząd polski, w mniejszym 
lub większym stopniu, bezpośred- 
nio lub pośrednio nie brał udziału. 

Język exposé min. Zaleskiego . 
jest językiem dyplomatycznym ale . 
dalekim od wszelkiej banalności. .. 
Jego opinje o stosunkach naszych . 
z rządami państw obcych, o współ- . 
pracy lub zatargach z nimi, o ukła- 
dach międzynarodowych, nie są st 
1eotypowem powtarzaniem піс n 
mówiących ogólników, ale szere- 0 
giem szczegółowych, wyarg$umento- | 


wanych sądów. З 

Rozczytując się w tych sądach, 
przekonywamy się, jak dalece lek- . 
komyślne są zarzuty niektórych 
naszych krytyków dziennikarskich, 
że zagraniczna polityka polska jest 
nieśmiałą, za mało odważną i ustę- 
pliwą. Naturalnie, może się zda- 
rzyć jakiś pojedyńczy fakt, do któ- - 
rego można taką charakterystykę 
przyczepić, ale wogóle polityka . 
polska nie zasługuje na zarzut sła- | 
bości. Potrafi w potrzebie prze- 
mówić chociaż spokojnie ale dum- 
nie i mężnie. Przekonaliśmy się o - 
tem z relacji o perypetjach, przez 
które trzeba było przechodzić w 
Niemczech, w Rosji Sowieckiej i na 
Litwie, aby zabezpieczyć możliwe 
„stosunki sąsiedzkie". 
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№ granicy Rumunji i Serbji, na 
„modrych” wodach Dunaju leży 
naprzeciwko Orsowej niewielka wy- 
sepka Ada-Kaleh. Wysepka turec- 
ka na wodach słowiańskich, otoczo- 
na zewsząd ludnością słowiańską!... 
Kroniki pouczają nas, że miało to 
miejsce w odległych bardzo czasach, 
kiedy fale hord tureckich, szeroko 
się rozlewając, ogarnęły całą połud- 
niową Słowiańszczyznę i Węgry, a 
cofając się, pozostawiły ławicę pod 
postacią kolonji tureckiej. Sułtani 
szybko zresztą zorjentowali się w 
strategicznem znaczeniu tej wysep- 
ki, otoczyli ją więc wysokiemi mu- 
rami i kazali jej stać na strażnicy 
wód Dunaju, panując na odległość 
swych armat nad komunikacją 
rzeczną. Dopiero po r. 1717 po 
zwycięstwie Austrjaków pod Bel- 
gradem, wysłany przez Karola VI 
generał Hamilton objął tę fortecę 
w posiadanie. Odrębny jej charak- 


Na szczycie Domogledu w Banacie 


ter etnograficzny oraz niewielka 
ilość jej mieszkańców sprawiły, że 
wysepka ta w luźnym tylko związku 
pozostawała do zaborców, stano- 
wiąc coś w rodzaju maleńkiej Rze- 
czypospolitej. 

Pod Orsową wchodzimy na wyso- 
ką górę, aby objąć wzrokiem całość 
krajobrazu. Turystycznie nie jest 
on wyzyskany, czego dowodem brak 
jakichkolwiek ścieżek, prowadzą- 
cych na wzgórza. Drapiemy się jed- 
nak wytrwale pod górę w upalne 
sierpniowe południe i widok sowicie 
nam wynagradza poniesione trudy. 
W prawo, jak okiem sięgnąć, błysz- 
czy szeroka wstęga Dunaju, wtło- 
czona w wysokie brzegi; w oddali 
majaczą się wyższe jeszcze skały — 
to Żelazne Wrota, brutalnie rozwar- 
te przez człowieka, aby dać przej- 
ście swym statkom. Po lewej stro- 
nie brzegi stają się łagodniejsze, po- 
zostaje jednak dość znaczna fali- 


jał pod ręką. Szczęściem, jest ich 
niewielu (60 rodzin), więc i mury 
ocalały. 


Wchodzimy do osady. Jest to 
właściwie jedna długa ulica, po eu- 
ropejsku zabudowana nizkiemi dom- 
kami, doskonale wybrukowana, czy- 
sta. Wszędzie magazyny, w których 
nabyć można pamiątki z pobytu na 
wyspie, a więc banalne kubki szkla- 
ne i porcelanowe z widoczkami 
Ada-Kaleh (Made in Germany), tu- 
recki tytoń i papierosy z różnobarw- 
nej bibułki, wywołujące uznanie 
wśród moich towarzyszek. Cóż to 
za harmonja dla kobiety, ubranej уг. 
zieloną sukienkę, palić papierosy w 
zielonej bibułcel... Przewodnik pro- 
wadzi nas do jednej z restauracji. 
Chcielibyśmy skosztować świeżych 
ryb z Dunaju, jak wiadomo jednak, 
prawdziwe korale dostać można tyl- 
ko w Paryżu, nigdy zaś nad Mo- 
rzem Śródziemnem — nic więc 
dziwnego, że nad Dunajem ryb nie 
mają! Przed wojną poławiano tu 
jednak znaczne ilości jesiotrów i su- 
mów, z których mieszkańcy wydo- 
bywali doskonały kawior. Każemy 
więc podać sobie kawę, oczywiście 
po turecku przyrządzoną — jest do- 
skonała. Pocieszając się kawą i 
przegryzając „mastic'ami', próbu- 
jemy również konfitur z róż, które 
okazały się świetne — jest to spe- 
cjalność Bułgarów. Rozpytujemy 
mieszkańców о ich życie. Właści- 
wie jedynem ich zajęciem jest kon- 
trabanda. „Szmuglują”* więc tytoń 
turecki і bułgarski oraz kawę. Wła- 
dze rumuńskie patrzą na to przez 


stość, nadająca wiele uroku krajo- — 


brazowi. Przed nami, pośrodku Du- 
naju, wysepka o dość skąpej zieleni, 
ana przeciwległym brzegu znów 
wzgórza. 


Przeprawiamy się obszerną bar- 
ką. Przewoźnicy to turcy, miesz- 
kańcy Ada-Kaleh, wszyscy w tur- 
banach. Wybraliśmy dwuch star- 
szych, o typowych ascetycznych 
twarzach, pokrytych bronzową, po- 
marszczoną skórą! Mówią po serb- 
sku, porozumiewamy się więc do- 
skonale. Oczywiście narzekania na 
czasy teraźniejsze; pod tym wzglę- 
dem świat jest niezmiernie jedno- 
stajny — stwierdziliśmy to podczas 
wszystkich naszych podróży. Przy- 
bijamy do dość prymitywnie urzą- 
dzonej przystani. Prowadzi mas 
przewodnik przez mizernie upra- 
wione ogrody, do osady. Wszędzie 
ruiny murów twierdzy. Musiała być 
kiedyś potężna, sądząc po grubości 
ścian, licznych wieżach i bramach. 
Mieszkańcy mają doskonały mater- 


Ada - Kaleh. Typ turka - kucharza 
Fot. J. K. Strzelecki 


Ada-Kaleh 


palce, nie chcąc pozbawiać ich jedy- 
nego zarobku. 

Jeden z uczestników naszej wy- 
prawy przypomina sobie dobrze tę 
wyspę z czasów przedwojennych, 
kiedy Orsowa należała jeszcze do 
Węgier, a Ada-Kaleh była niezależ- 
ną wysepką. Wspomina, jak ze 
swym przyjacielem wybrał się na 
wycieczkę do Rumunji. Niestety 
okazało się, że jego przyjaciel nie 
miał odpowiedniego paszportu, бга- 
niczne więc władze odmówiły mu 
przejścia. Postanowiono jednak po- 
mimo wszystko przedostać się za 
granicę, i w tym celu udali się do 
Ada-Kaleh. Było to już późnym 
wieczorem i turcy siedzieli przy 
ognisku. Z gościnnością udzielili 
miejsca przy ognisku przybyszom, 
racząc „tsujką'* (wódką pędzoną ze 
śliwek) i rybami. Dowiedziawszy 
się o zamiarach młodzieńców, obie- 
cali dostarczyć przewodnika. W 
oczekiwaniu na niego należało 
przepędzić noc przy ognisku, która 
nie należała oczywiście do najprzy- 
jemniejszych. Wionął chłodny wiatr, 
więc gdy twarze mieli rozpalone od 
ogniska, to na plecach czuło się lo- 
dowaty chłód. Wczesnym rankiem 
z grupy robotników, udających się 
przez „zieloną granicę“, porozumia- 
no się z jednym, który za 5 lei zgo- 
dził się ich przeprowadzić do Ru- 
munji. Droga prowadziła w góry 
stromemi ścieżkami, krajobraz 
wspaniały. Po dwugodzinnym jed- 
nak marszu przewodnik przypom- 
niał sobić nagle, że ma w domu do 
załatwienia ważne sprawy, musi 
więc natychmiast wracać. Wygląda- 
ło to bardzo na szantaż, to też 
oświadczono mu, że zapłaty nie do- 


Typ turka, przewoźnika 
Fot. J. K. Strzelecki 


góry na szosę, leżącą w Rumunji, 
wpadli wprost... па posterunkowego 
rumuńskiego. Szczęściem dobry ko- 
niak i książeczka kasy oszczędno- 
ściowej, przyjęta za pasport, wy- 
bawiły ich z kłopotu. 

Pokrzepiwszy się kawą, wyru- 
szyliśmy na dalsze zwiedzanie wy- 
spy. Jest tu i meczet z wieżycą mi- 
naretu, nie przedstawia jednak nic 
osobliwego prócz ładnego dywanu, 
Pozatem we wszystkich kierunkach 
krzyżują się mury dawnej twierdzy. 

Kiedy powracaliśmy już łodzią z 
wysepki, to ostatnim obrazem pożeg- 
nalnym był widok trzech turczynek, 
siedzących wysoko na skale, na na- 
sze jednak powitania szybko opu- 
ściły zasłony. 

Słońce również chowało się za za- 
słonę gęstej chmury, niebo żarzyło 
się czerwonym blaskiem, a Dunaj 
stawał się coraz cichszym i bardziej 


tajęmaczy аа Janina Stefańska 


Ada-Kaleh 


stanie. Na to przewodnik wymie- 
rzył na jednego z nich strzelbę, żą- 
dając zapłaty. Szczęściem рггу- 
tomny towarzysz wyjął rewolwer, 
kierując lufę w jego skroń.. To 
poskutkowało i przewodnik oddał 
strzelbę, którą, po wyjęciu ładunku, 
oddano z powrotem właścicielowi, 
każąc mu jednak pod groźbą rewol- 
weru doprowadzić się do granicy. 
Stanęli u celu późnym wieczorem. 
U stóp szczytów wił się skrętami 
Dunaj, przez który należało prze- 
dostać się, aby znaleźć się w Ru- 
munji. Przewodnik otrzymawszy 
zapłatę oddalił się, grożąc jeszcze 
na pożegnanie strzelbą. Noc mu- 
siano spędzić w górach, a wczesnym 
rankiem dopiero, po pokonaniu 
ogromnych trudności i zupełnem 
przemoczeniu, kiedy zbiegali już z 


Widok na wyspę z gór przybrzeżnych 
Fot. J. К. Strzelecki 


Giermanizacja Argentyny. 


Polityka rządu argentyńskiego ujawnia 
w ostatnich latach w stosunku do emigran-. 
tów wyraźne tendencje asymilacyjne. 
Niemcy umieli wyzyskać te dążenia. Sta- 
li się patrjotami argentyńskimi, i w ten 
sposób ułatwili sobie osiągnięcie wysokich 
stanowisk, zwłaszcza w dziedzinie przemy- 
słowo-handlowej. Oczywiście metropolja 
niemiecka na tem nie traci, bo ci nowi pa- 
trjoci argentyńscń popierają z wielką 
gorliwością rozwój stosunków handlowych 
z Niemcami, zakładając „towarzystwa 
przyjaciół kultury niemieckiej”, Wielkie 
środki pieniężne, jakiemi rozporządzają, 
pozwalają im zdobywać wpływy w prasie. 
Założyli nawet własną agencję telegraficz- 
ną (Duems), która wyrugowała Havas'a, 
Prasa francuska twierdzi, że ci patrjoci 
południowo - amerykańscy germańskiego 
pochodzenia nie szczędzą subwencji dla 
ruchu nacjonalistycznego w europejskiej 
ojczyźnie, 


— 


й 


Z SZEROKIEGO ŚWIATA 


Ks. Karol Rumuński opuścił granice Angli na żądanie rządu z powodu niedy- Р. Lupescu, przyjaciółka ks. Karola Rumuńskiego, główna przyczyna jego 
plomatycznej agitacji politycznej. abdykacji. 


Minister Stresemann, obecnie rekonwalescer.t 
po ciężkiej chorobie, w gronie rodziny. 


Stunna paryska artystka dramatyczna, p. Gaby Morlay, jako ekwilibrystka na drucie. Wystąpiła w tej roli na cyrkowem prz 
Która z naszych a tystek zdobyłaby się na taki akt odwagi fizycznej — i cywilnej)... 
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edstawieniu dobroczynnem. 


Setna rocznica Goyi 


Hiszpanja święci pamięć wielkie- 
бо artysty wspaniałą wystawą jego 
dzieł w Prado madryckiem. Franci- 
szek Goya zmarł w 1828 r., jako 
82-letni starzec. We wczesnych, 
młodzieńczych latach odgadł swoje 
powołanie і życie całe poświęcił 
wyłącznie sztuce, Wprędce też zo- 
stał należycie oceniony. Zajął się 


nim Meng, który był wówczas w 
Hiszpanji wyrocznią w rzeczach 
malarstwa. Dzięki jego rządom i 


poparciu Goya mógł wyjechać do 
Włoch. Gdy wrócił do ojczyzny, był 
już w pełni rozwoju swego nie- 
zrównanego talentu. 

Goya pilnie studjował technikę 
wielkich mistrzów, dni całe trawił 
na przypatrywaniu się ich arcydzie- 
łom. Lecz natchnienie czerpał z ży- 
cia. Wniósł do posępnego, ciemne- 
бо w barwach malarstwa hiszpań- 
skiego jasną, olśniewającą boga- 
ctwem kolorów radość życia, — 
nieznaną dotąd śmiałość, dezynwol- 
turę ruchu i rozmach ekspresji. W 
ośmnastym wieku malarstwo rodzi- 
me w Hiszpanji znajdowało się w 
upadku. Na dworze Burbonów rej 
wodzili artyści cudzoziemscy, fran- 
cuzi, jak Houasse lub Vanloo, niem- 
cy, jak słynny Rafael Mengs, włosi, 
jak głośny w tej epoce Tiepolo. Go- 
ya wskrzesza tradycje narodowego 
malarstwa, tak świetnego w wieku 
siedmnastym, bije akademickich 
mistrzów cudzoziemskich zuchwa- 
Туп, nieokiełznanym temperamen- 
tem, świeżością techniki, Jego ry- 
sunek jest niezawodny, chwyta ka- 
żdy ruch, każdy wyraz. Goya jest 
typem rozkochanego jedynie w swej 


JULJAN EJSMOND 


sztuce artysty, który na wszystkie 
zjawiska i przeżycia patrzy tylko 
okiem malarza. Utrwala na płótnie 
walki hiszpanów z wojskami Cesa- 
rza Napoleona, z najeźdźcą jest w 
równie dobrych stosunkach, jak z 
dworem Burbonów. Ten oportunizm 
zmusza go w końcu do wyjazdu do 
Bordeaux, gdzie się czuje bezpiecz- 
niejszy: w ojczyźnie poczęto nań 
krzywo patrzeć. W Bordeaux też 
dokonał pracowitego żywota. 


Spuścizna po Goyi jest olbrzymia. 
Malował sceny z życia codziennego 
ludu, zabawy wytwornego, arysto- 
kratycznego towarzystwa madryc- 
kiego, walki byków, epizody wojen- 
ne, procesje, autodafe (palenie he- 
retyków i czarownic na stosach), 
nie gardził tematami fantastyczne- 
mi, w których objawiała się jego 
skłonność do śmiałej satyry, był 
znakomitym portrecistą. Największy 
zbiór jego dzieł posiada madryckie 
muzeum Prado. By poznać i należy- 
cie ocenić Goyę, trzeba tę kolekcję 
zobaczyć. Lecz muzea paryskie, 
londyńskie, berlińskie i inne rów- 
nież posiadają przepiękne malowi- 
dła Goyi. A raczej: szczycą się ich 
posiadaniem. Bo wśród znawców 
sztuki autorytet Goyi wciąż rośnie. 
Gdy przed stu, nawet przed 50-ciu 
laty za największych malarzy hisz- 
pańskich uważano Velasqueza i Mu- 
rilla, dzisiaj obok Velasqueza sta- 
wiają Goyę, no, i Greco. A wśród 
młodszej generacji krytyków wielu 
jest takich, którzy Соуі i Greco 
dają pierwsze miejsce. 


esk. 


СА агр 


Jest coś słoneczniejszego ponad samo słońce, 


coś śpiewniejszego — ponad ptaki śpiewające, 
coś bardziej kwiecistego — niż kwiat. 


Jest coś promienniejszego od samych promieni, 


bardziej rajskiego — nad raj. 


Coś czystszego od leśnych srebrzystych strumieni 
i bardziej wiosennego — niż maj... 


Jest coś niewinniejszego nad aniołów białość 
i coś poranniejszego nad różany wschód... 
Coś, co ma dziwną wielkość, właśnie przez swą małość... 


gdy radością przepełnia roześmiany świat, 


„Dziecko' się zowie ten cud... 


Krajobrazy 
art. mal. Teodora Ziomk 


— 


Od szeregu lat na wystawach do- 
rocznych, w grupach różnych sto- 
warzyszeń artystów zwracają uwa- 
бе krajobrazy Teodora Ziomka. Na- 
leży on do rzędu znanych, so- 
lidnych, poważnych malarzy. Sztu- 
ka jego nie obliczona jest na efekt, 
Ziomek, jako rasowy artysta, malu- 
je rzeczy przemawiające do jego 
oka sentymentem pól rodzinnych, 


Teodor Ziomek 


lasów, łąk, wód. Wśród krajobra- 
zu polskiego rodzi się zachwyt jego 
duszy, wypowiedziany barwą, świa- 
tłem, bryłą, linją. Umie, on wydo-- 
stawać ciche, zadumane refleksje; 
kompozycję malarską wprowadza 
w nastrój niemal muzyczny. Jego 


przyroda posiada bowiem swoiste, 


wyczarowane przez niego życie. 

Kto pamięta ciche wody Т. Ziom- 
ka, dalekie pola, omglone poranną 
lub wieczorną rosą pastwiska, ten 
nosi w sobie echo jego subtelnych 
kolorystycznych tonacji pejzażu. 
Nie sili się on na jaskrawość, raczej 
unika wszelkich barw brutalnych. 
Często nawet ścisza gamę kolorów, 
by osiągnąć harmonję. 

Jego mokradła, osrebrzone po- 
rannemi mgłami łąki posiadają spe- 
cjalny urok. Jest w nich prawda i 
poezja naszego pejzażu. Міс dziw- - 
nego więc, że sztuka Teodora Ziom- 
ka zdobyła sobie licznych wielbicie- 
li. Muszą ją szanować wszyscy сі, 
co wyrośli z ziemi naszej. Jej 
chwałę on głosi malarskim swoim 
zachwytem. Pokazuje jej czary 
naszemu społeczeństwu. Uczy ko- 
chać krajobraz rodzinny. 

Kolekcja wystawionych obecnie 
w „Zachęcie“ obrazów Teodora 
Ziomka wzbudziła powszechne za- 
interesowanie. 


Z WARSZAWSKIEGO TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH. 


p 5 "BEES" 


Teodor Ziomek „Jeziorko w lesie”. 


DZIEŁA FRANCESKA со аа 


Ро wodę! 


Portret Maji. 


ПОО ИСЕ МА ЕБИ SSTULECIE ZGONU. 


Portret Donny Tzabelli de Porcel. 


BIELANY: MIEJSCE WYCIECZEK W ZIELONE ŚWIĄTKI. 


Klasztor Kamedułów. W noc księżycową nad Wisłą. 


Rybacy pod Bielanami. 


MIEJSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE, WARSZAWA 


Z WYSTAWY W ZACHĘCIE 


Golakowska Wanda 


„Tryptyk“ Knothe Czesław 


„Motyw z Czerwińska" 


Z Wystawy Stowarzyszenia „Rzut* w Zachęcie Warszawskiej 


W Zachęcie znów święto: na Ma- 
jowej wystawie dwie sale zajęli 
młodzi artyści, zgrupowani przed 
półtora rokiem w Stowarzyszenie 
„Rzut“: 

Pierwszą rzeczą, która rzuca się 
w oczy, jest różnorodność nastrojów 
indywidualnych przy wspólnej 
wszystkim członkom Rzutu uczu- 
ciowości. 

Widać, że mistrz tej miary, co 
profesor Karol Tichy, u którego 
większość studjowała, nie narzucił 
im jednostajnego kolorytu, technik, 
jednakowego jakby światopoglądu 
artystycznego, ale uszanował indy- 
widualność każdego z młodych lu- 
dzi, którzy zapukali niegdyś do 
drzwi jego pracowni. 

Skala poruszonych tematów jest 
bardzo szeroka, przeważa może 
pejzaż z motywami architektonicz- 
nemi przeważnie rodzimemi, choć 
potrącane są piękne tematy włoskie 
1 francuskie; współrzędnie widzimy 
jednak kompozycje figuralne, te- 
maty religijne i dekoracyjne. 

Pejzaże W. Bielawskiego, wyko- 
nane olejno szeroką techniką, kąpią 
się w słońcu złotem, to znowu od- 
dają nastroje szczerze polskie zi- 
mowe. Dąbrowski Tadeusz, wirtuoz 
akwarel, celuje w technice lekkiej 
a zamaszystej, nieco cięższy w pa- 
stelach. Motywy z Jędrzejowa і 
fragmenty wnętrza kościoła Marja- 
ckiego szczególnie mi się podobają. 


Dybowski Stanisław znakomicie 
wyczuwa pejzaż i architekturę na- 
szą i obcą. 

Golakowska Wanda prócz cieka- 
wie stylizowanych kompozycji fi- 
śuralnych religijnych daje swoje 
przeżycia w akwarelach z podróży 
po Włoszech, szczególniej piękne z 
Sjeny i Florencji. 

Grabowski Stanisław o wyrobio- 
nym wybitnie na francuskiej sztu- 


Tad. Dąbrowski 


„Esterka* 


ce najnowszej smaku, zachwyca 
ujęciem motywów  architektonicz- 
nych i szlachetną tonacją. 


Grunwald Henryk ma mocne pej- 
zaże z Tatr, obdarzone specjalnym 
urokiem; zwłaszcza pełne uroku są 
jarzębiny kraśne. 


Święty Franciszek, każący ptasz- 
kom, plakat i inne rzeczy w ujęciu 
dekoracyjnem świadczą o właści- 
wych zdolnościach autorki Haliny 
Karpińskiej. 

Wspaniałe dekoracyjnie ujęte 
wizje Zdjęcie z Krzyża i Bajka — 
Kłopotowskiego Aleksandra należą 
do najciekawszych dzieł, zebranych 
na wystawie „Rzutu”, 

Knothe Czesław, pejzażysta wy- 
bitny, lubuje się w Łachach Wiśla- 
nych, szumiących topolach na- 
szych, w zakątkach z naszych mia- 
steczek, jak Czerwińsk, Kazimierz 
1 10. 

Motyw z Czerwińska 
niej mnie wzruszył. 

Zamyka wystawę dzieło Pękal- 
skiego Stanisława, apoteoza pracy 


szczegól- 


w układzie rytmicznym — robo- 
tnicy. 
Oto pierwszy występ grupy 


„Rzut”, przynoszący zaszczyt pro- 
fesorowi Тісһети, a zachęcający 
młodych autorów do twórczej pra- 
cy na polu sztuki. 


Stanisław Noakowski 


RZA 


Stefana Krzywoszewskiego. 


K. Estrejcher wydał w r. 1871 
niewielką książeczkę, odbitą w 50 
egzemplarzach (!) p. t. „Repertoar 
sceny polskiej od r. 1750 do 1871". 
Jest to zestawienie abecadłowe 
3800 utworów scenicznych zarów- 
no oryginalnych, jak tłomaczonych. 
Znaczna część tych utworów spo- 
czywa w rękopisach; ale w spisie 
Estreichera imponująca jest ilość 
drukowanych dramatów i komedyj. 
Dopiero po 1863 roku drukowanie 
utworów dramatycznych słabnie, 
a м  ostatniem  trzydziestoleciu 
utrwala się przesąd, że twórczość 
dramatyczną najlepiej poznawać ze 
sceny. 

Przesąd ten jest naturalnym wy- 
nikiem stosunku krytyki (a za nią 
i publiczności) do polskich utwo- 
rów scenicznych. Gdy się sprowa- 
dza do Polski z całego świata naj- 
lepsze sztuki bieżącego repertuaru, 
autor polski musi wytrzymać wobec 
widza bardzo trudną konkurencję. 
Sztukę jego grywa się przez tyle 
kolejnych wieczorów, ile starczy 
frekwencji a potem — potem sztu- 
kę zamyka się w bibliotece teatral- 
nej, dopóki szczęśliwy przypadek 
nie doprowadzi do „wznowienia“. 
Po wznowieniu o sztuce oryginal- 
nej zostaje najczęściej tylko 
wspomnienie. Dzieje się tak u nas 
nawet z najtęższymi pisarzami. O 
stworzeniu stałego repertuaru w 
podobnych warunkach nie może być 
mowy. Jeżeli dyrektor którego- 
kolwiek teatru odważy się, dla pod- 
trzymania tradycji, przypomnieć 
jaki znamienny utwór z przeszłości, 
znajdą się krytycy, którzy poczną 
kręcić noskami, przyzwyczajonymi 
do ostrzejszych zapachów, i dalej- 
że opowiadać, w prowincjonalnym 
sposobie, że cała rzecz „trąci 
myszką”, że nie należało jej wydo- 
bywać z „lamusa“ i t. d. 

Te barbarzyńskie metody kry- 
tyczne, wynikające z braku odczu- 
wania ciągłości kultury polskiej i 
z potrzeby łatwego nowinkarstwa, 
niezmiernie szkodzą rozwojowi 
polskiego teatru w Polsce. Z nich 
też wypłynęły trudności druku no- 
wych sztuk oryginalnych. Jakże 
wydawca może liczyć na dobrą roz- 
przedaż komedji lub dramatu, gdy 
wie, że czytelnik nie będzie mógł 
sprawdzić swych wrażeń z czyta- 
nego utworu scenicznego w teatrze, 
skoro ten teatr wygra sztukę pewną 
ilość razy, a potem zanosi ją do ,, la- 
musa” teatralnego? 


W społeczeństwach o istotnej, 
konsekwentnej, opartej na ciągło- 
ści kulturze teatralnej, każdy 
utwór, który wytrzymał próbę sce- 
niczną, znajdzie natychmiast wy- 
dawcę i chętnego czytelnika. -We 
Francji, Niemczech, Włoszech, Hi- 
ѕхрапјі istnieje cały szereg domów 
wydawniczych, które ogłaszają tyl- 
ko sztuki teatralne. Jasnem jest, 
ёе wydawnictwa te zawierają nie 
same jedynie arcydzieła. Wydaw- 
ca teatralny opiera swą kalkulację 
na prostem rozumowaniu, że skoro 
czytelnik kupuje słabe nawet ro- 
manse, może kupić również i prze- 
czyłać interesujący dramat lub ko- 
medję. Należy jednak systema- 
tycznie przyzwyczajać go do tej 
lektury. We Francji pisma ilustro- 
wane ofiarowują swym czytelnikom 
w formie dodatków najlepsze utwo- 
ry dramatyczne sezonu; miesięcz- 
niki drukują dramaty bez żadnych 
trudności; każdą lepszą sztukę, gra- 
ną wczoraj, można dziś nabyć w 
księgarniach. To samo, chociaż w 
innej formie dzieje się we Wło- 
szech i Niemczech. Ale tam wła- 
śnie sprawa ma stałą, czujną opie- 
kę ludzi kompetentnych, tam roz- 
winęła się w ciągu lat taka troska o 
całokształt kultury teatralnej, że 
wydawca nie ponosi żadnego ryzy- 
ka, wydając utwór dramatyczny. 

W ostatnich latach zaczynają się 
polepszać i u nas stosunki w tej 
dziedzinie. Ten i ów wydawca przy- 
stąpił do wydania dramatu bez 
wiary w powodzenie i przekonał 
się na szczęście, że obawy były 
płonne. Zwolna dojdziemy może 
do przywrócenia prawa lektury 
utworom dramatycznym. Są już 
nawet wskazówki, że będziemy mie- 
li specjalistów od wydawnictw te- 
atralnych. 

Pierwszym w szeregu będzie wła- 
ściciel firmy F. Hoesick, p. Steins- 
berg, wielki miłośnik teatru, który 
organizuje całą bibliotekę wydaw- 
nictw dramatycznych i teatralnych. 
On to właśnie wypuścił w świat 
pierwszy tom zbiorowego wydania 
„Teatru“ Stefana Krzywoszewskie- 
go. Autor zaniechał słusznie chro- 
nologicznego układu swych utwo- 
rów, ale dał w pierwszym tomie 
„Walkę” + „Głuszca* i „Kolombi- 
пе”. Przerwana w teatrze Naro- 
dowym „Walka'* wróci niezawod- 
nie na repertuar w przyszłym sezo- 
nie, a „Głuszec” i „Kólombina” gry- 
wane są wciąż w różnych teatrach, 
więc o „lamusie" niema jeszcze mo- 
wy. Poważna i szeroka dyskusja, 
jaką wywołała „Walka“ w prasie 
warszawskiej, niewątpliwie zapew- 
ni książce żywe zainteresowanie 
czytelników, tembardziej, że w czy- 
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taniu „Walka“ odsłania mocniej 
swe walory ideowe. 

Wierzymy, że nakładca będzie 
miał szczęśliwą rękę w swej inicja- 
tywie zyskania czytelnika dla bie- 
żącej literatury dramtycznej. 


Т. 


JUBILEUSZ BEDNARZEWSKIEJ 


Jedna z najwykwintniejszych artystek 
polskich, Konstancja Bednarzewska, ob- 
chodzi jubileusz 35-letniej pracy scenicz- 
nej. Obchodzi go w Teatrze im. Słowac- 
kiego w Krakowie, — tam, gdzie najpięk- 
niejsze lata swej karjery artystycznej spę- 
dziła. Bednarzewska wnosiła na scenę 
zawsze nieprzeparty urok kobiecości, 


Konstancja Bednarzewska 


szczerości, delikatne uczucie, dyskretny 
dowcip. Jej indywidualność aktorska lu- 
bowała się w miękkich półtonach, nie wy- 
kluczających jednak, gdy była potrzeba, 
silnej ekspresji dramatycznej. Będąc przez 
dłuższy czas pod bezpośrednim wpływem 
Tadeusza Pawlikowskiego, nie mogła nie 
przejąć się jego wysoką kulturą; dobry 
smak byłi jest j jej zasadniczą cechą. Teatry 
krakowski i lwowski były głównym tere- 
nem jej działalności. Gdy Pawlikowski 
przeniósł się na rok do Warszawy, росіабпе- 
ła za nim i wówczas to publiczność war- 
szawska mogła ją należycie w „Rozmai- 
tościach” ocenić. Celowała w rolach li- 
ryczno-salonowych. Przybyszewski znalazł 
w niej znakomitą odtwórczynię swoich bo- 
haterek. Wyliczyć jej wszystkie role? Nie- 
podobieństwo, Grała ich z pewnością kil- 
ka setek. Była zawsze ulubionem zjawi- 
skiem na scenie, zwłaszcza że talent jej 
łączył się z powabem niepospolitej urody. 
Teraz niezrównaną jest w salonowych ro- 
lach starszych pań. Na wieczór jubileu- 
szowy wybrała „babunię” w „Ładnej hi- 
storji' de Flers'a i Caillavet'a. 


TEATR NARODOWY: „MAJSTER I CZELADNIK* KORZENIOWSKIEGO 


Pp. Ćwiklińska i Lindorfówna. 


Majster i czeladnik 


Na ostatniej premjerze teatru 
Narodowego, który z pietyzmem 
wystawił dwie bardzo polskie sztu- 
ki mało utalentowanego stryja nie- 
mal najgenialniejszego pisarza an- 
gielskiego czasów” dzisiejszych, Jo- 
sepha Conrada, przypomniały mi 
się dwie nowele... Maupassanta. 
W „Majstrze i czeladniku* Korze- 
niowski wprowadza  dobrodzieja, 
który poniekąd jako deus ex machi- 
na pomyślnie kończy dramatyczne 
sprawy pewnej skromnej warszaw- 
skiej rodziny szewckiej. Ten wła- 
śnie dobrodziej przypomniał mi 
owe Maupassantowskie nowele. Bo 
ten dobrodziej, którego błogosławi 
pani majstrowa Szarucka i za nogi 
obejmuje  rozanielony Kacperek, 
jakoś niebardzo nadaje się mojem 
zdaniem na figurę, rozsłoneczniają- 
cą nasze doczesne tarapaty. Czło- 
wiek majętny, zdaje się, ziemianin, 
pozwala swojemu naturalnemu sy- 
nowi poniewierać się w ubóstwie, 
dorabiać się mozolnie stanowiska 
szewczyny, zamiast postąpić po 
ludzku, po ojcowsku, wychować 
chłopaka pięknie, otoczyć go opie- 
ką, czuwać nad nim osobiście, 
kształtować osobiście jego charak- 
ter, radować się jego postępami i 
pomagać mu zająć w świecie moż- 
liwie  najznamienitszą pozycję. 
Przecież to krew z krwi, kość z je- 
go kości! Tak sobie poczynali naj- 
majestatyczniejsi królowie i praw- 
dziwi wielcy panowie ze swoimi ba- 
stardami. Tylko mieszczańska płot- 
ka, choć nie skrępowana względa- 
mi dynastycznemi, ani polityką ro- 
dową, z wolnej i szczerej hypokry- 


Fot. Jan Malarski, 


zjii z wielkiej małości serca ukry- 
wa swe naturalne ojcostwo i wy- 
strzega się, jak ognia, mezaliansu 
z miłości, ceremonjalniejsza niż 
Ludwik XIV, Król-Słońce, który w 
oczach wszystkich dworów ецгореў- 
skich poślubił morganatycznie pa- 
nią Scarron, przyjaciółkę Ninon de 
Lenclos. Wolność jest rzeczą trud- 
niejszą, niż się pierwszemu lepsze- 
mu przeciętniakowi zdaje, i nie 
każdego postępowca na nią stać; 
jest to rzecz pańska i monarsza. 
Maupassant w dwóch nowelach 
opowiada o tęsknocie, o wielolet- 
niej tęsknocie dwóch burżuazyj- 
nych matek za tajemnie wcielonym 
i zdala od nich wychowanym błę- 
dem ich młodości. Jedna z nich 
wyrzekła się swojego nieprawego 
dziecka z obawy przed mężem, któ- 
rego zdradziła, druga znalazła się 
w bardzo podobnej sytuacji. Oby- 
dwie te kobiety wyrzekły się swo- 
ich dzieci pod grozą kompromita- 
cji, utraty stanowiska towarzyskie- 
go w świecie i kto wie czy nie pod 
grozą utraty wszelkiego materjal- 
rego bytu w razie opuszczenia ich 
przez skompromitowanych małżon- 
ków. Ale to wyrzeczenie się wła- 
ѕпебо dziecka jest dla nich wiecz- 
nie niezabliźnioną raną. A nasz nie- 
znajomy? Nieznajomy z „Majstra 
i czeladnika” nie jest Margeritą z 
„Fausta”. Posiadanie syna nie kom- 
promituje go, kompromituje tylko 
uwiedzioną przez niego dziewczy- 
nę. Mimo to szanowny Nieznajomy 
wstydzi się, że ma syna, jakgdyby 
był dziewicą, i będąc zamożnym 
człowiekiem, obywatelem ziemskim, 
kształci rodzonego syna na szewca. 
Czy nie bydle? 

W jednej z nowel Maupassanta 
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Pp. Frenkiel i Gawlikowski. 


naturalny syn, ubogi rzemieślnik, 
zdaje się kowal, domyśliwszy się w 
odwiedzającej go parze statecz- 
nych burżujów swoich rodziców, 
rozdrażniony ich ostrożnością, ich 
obłudą, ich nieprzyznawaniem się 
do niego, morduje ich. W „Мај- 
strze i czeladniku” rzecz się koń- 
czy inaczej. Nieznajomy, nie przy- 
znawszy się do ojcostwa, mówi Ka- 
cperkowi imię jego matki, wyposa- 
ża go na małżeństwo z szewcówną 
i w kole śpiewających czeladników 
stoi niby łaskawy obcy pan, niby 
pobłażliwy dobrodziej hołoty. 

W teatrze Narodowym radością 
„Majstra i czeladnika" jest p. Ćwi- 
klińska, która miała fantazję in- 
karnowania roli pani Szaruckiej. 
Nigdy jeszcze sekutnica nie błysnę- 
ła takim wdziękiem. 

„Zaręczyny aktorki“, drugą dwu- 
aktową komedję Korzeniowskiego, 
graną łącznie z „Majstrem i cze- 
ladnikiem', nazwałbym  freblow- 
skiem  dramatycznem potpourri, 

tóre, owszem, nadaje się na popis 
sżkoły dykcji i deklamacji, ale ja- 
ko normalnie przedstawienie, myślę, 
że doznało zbyt wielkiego zaszczy- 
tu, znalazłszy się na scenie. P. Zel- 
werowicz niczego nie zaniedbał i 
jako reżyser i jako aktor, aby „Za- 
ręczyny aktorki“ ożywić, ubarwić. 
Niestety, jednak rzecz przyszła 
na świat martwa już pod ріб- 
rem autora. Dyr. Lorentowicz 
dobrze przecież uczynił, wznawia- 
jąc te dwuaktówki jednego z naj- 
powszechniej znanych u nas komed-* 
jopisarzy swojego czasu, Świetnie 
bowiem charakteryzują talent ich 
twórcy i publiczność, dla której by- 
ły pisane. W ten sposób w teatrze 
obcuje się z historją dramatopisar- 


stwa i z przodkami, którzy w krze- 
słach bili kiedyś brawo — jak w 
tym wypadku, Korzeniowskiemu i 
Żółkowskiemu, — i stwierdza się 
bez wysiłku, że dzisiejszy rzekomy 
upadek twórczości dramatopisar- 
skiej w Polsce jest bajką, ufundo- 
waną na pustym frazesie kilku re- 
cenzentów, nie znających naszej li- 
teratury dramatycznej. 


W. G. 
Drobiazgi teatralne 
„TĘSKNOTA EWY". 
Nowa komedja Osborne'a „Tęsknota 


Ewy" (Eve's complaint) cieszy się w An- 
glji dużem powodzeniem. Jest to historja 
miodziutkiej mężatki, którą przy boku 
starszego męża dlawi niepokojąca tęskno- 
ła. Ujście dla niej znajduje na malej wy- 
sepce na Atlantyku: spotyka tam młode- 
go, zdrowego, silnego marynarza. Lecz ro- 
mantyczna córa Albionu, nawykła do do- 
statków, do wytwornego dobrobytu, nie 
ma odwagi rzucić męża. Cóż więc uczy- 
ni? Zaproponuje poczciwemu Menelajo- 
wi, żeby kupił wysepkę... razem z młodym 
marynarzem... iema już Kanału! Bez- 
troski cynizm paryski przeniósł się na Wy- 
spę, choć jeszcze nie umie wypowiedzieć 
się w tak lekkiej i kunsztownej formie, 
jak na bulwarowych scenach paryskich. 


„CHORY Z UROJENIA". 


W Paryżu zdarzył się niezwykły wy- 
padek, O bardzo wczesnej porze w jed- 
nym z największych szpitali miejscowych 
zjawia się starszy pan w stanie wielkiego 
nerwowego podniecenia. Trzyma się kur- 
czowo za gardło. 


— Połknąłem sztuczną szczękę, — 
oświadcza z trudem. 

Naczelnych lekarzy jeszcze niema, 
Chorego ogląda młody lekarz dyżurny, 
wsuwa palce w gardło, stwierdza jakiś 


sterczący twardy przedmiot, wyjąć go jed- 
nak nie może. Chory cierpi coraz silniej, 
literalnie dusi się. Przybywa jeden ze 
starszych lekarzy. Bada chorego, które- 
mu gardło puchnie coraz bardziej. Mimo 
wszelkich usiłowań, z chorego gardła nic 
nie można wyjąć. Zapada decyzja: pod- 
dać pacjenta radiografji. Żadnego rezul- 
tatu, Widocznie aparat był źle nastawio- 
ny Trzeba powtórzyć... 

W tej chwili zjawia się z szpitalu zdy- 
szana małżonka pacjenta. W ręku coś 
trzyma. 

— Mam twoją szczękę, woła zdaleka. 


Zostawiłeś ją w szufladce od nocnego 
stolika, 
DROBIAZGI TEATRALNE. 

Głośny tenorzysta polski, p. Kiepura, 


po tryumfach w Niemczech, Austrji, Wło- 
szech, wystąpił obecnie, wraz z zespołem 
opery wiedeńskiej, w Wielkiej Operze 
Paryskiej. P. Pierre Maudru tak pisze o 
naszym artyście w „Comoedia*': 

— P. Kiepura zyskał sobie z tamtej 
strony Alp i Renu wielki rozgłos. Kryty- 
ka dopatruje się w nim następcy Carusa. 
Naszem zdaniem, nie posiada on tej indy- 
widualności artystycznej, jaką poznaliśmy 
w jego partnerce, р, Jeritzy. Sztuki ak- 
torskiej nie zdobył jeszcze wcale. Ро- 


stać ma przyjemną, głos bardzo piękny. 
Odznacza się niezwykłą wytrzymałością 
oddechu, która pozwala mu ciągnąć 
dźwięki i dobywać tonów, jak mu się po- 
doba. 


NOWA REWJA W „MORSKIEM OKU". 


Tytuł obiecujący: „Tego jeszcze nie by- 
ło", Ale zbyt śmiały. Bo wszystko to już 
było. Życie ludzkości pędziłoby ze zbyt 
zawrotną szybkością, gdyby każde kaba- 
retowe widowisko miało nowe przynosić 
pomysły. Dobrze, jeśli stare podane są w 
formie powabnej. Tym razem miłą i ład- 
ną konferencjerką jest p. Kościeszanka, 
p. Lucyna Messal zstąpiła z dumnych pa- 
iaców operektowych na małą scenkę i cza- 
ruje po dawnemu dawnemi piosenkami i 
tańcem, p. Bukojemska budzi wesołość 
swemi monologami, siostry Halama niecą 
radość wdzięcznemi skokami, pp. Żelska, 
Nowicka, Walter, Hanusz, Bodo i inni do- 
pełniają przyjemnej całości. Zespół ,„Mor- 
skiego Oka” obalił przesąd, jakoby w te- 
atrzyku naprzeciw Filharmonji zamieszkał 
duch niepowodzenia i klęski, Widownia 
co wieczór jest wypełniona, i to nie byle 
jaką publicznością. Dyrekcja unika po- 
lityki i złośliwości. Atmosfera jest po- 
godna. Sala miła. Artyści sympatyczni. 
Dekoracje і kostjumy p. Jewniewiczowej 
świetne, wysoce artystyczne. Mein Lieb- 
chen, was willst du noch mehr? 


NAJWIĘKSZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEATRALNE W EUROPIE. 


W Londynie tworzy się w tej chwili 
kolosalna spółka teatrów, kinematograłów 
i mussic-hall'ów z kapitałem zakładowym 
ośmiu milionów funtów szterlingów. Spół- 
ka ta jednoczy 200 teatrów, kin i music - 
hall'ów Wielkiej Brytanji. Zarząd spółki 
stanowić będą: „The British Gaumont Li- 
теа" (towarzystwo wytwarzania i produ- 
kowania filmów) oraz „The General The- 
atre Corporation" (towarzystwo posiada- 
jące 53 teatry, kina i music-hall'e, śród 
których: Capitol, Astoria, Palladium i 
Holborn Empire w Londynie), Na czele 
olbrzymiego przedsiębiorstwa stoi pułkow- 
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Р. Bouteron, wybitny uczony francuski, 
wyrocznia „Balzakistów”, bawił w War- 
szawie 
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nik A. С. Bromhead, dyrektor „British 
Gaumont", Kombinacja cała opiera się na 
możności lepszego doboru filmów i pro- 
gramów music-hall'ów, gdyż obsługiwanie 
tak wielkiej ilości teatrów pozwoli na an- 
багожапіе najlepszych artystów. 

„The General Theatre Corporation" 
powstała dopiero w marcu. „Gaumont Bri- 
tish Pictures Corporation" posiada 2 i pół 
miljona funtów kapitału i jest najpotęż- 
niejszą organizacją filmową w Anglji. To- 
warzystwu temu podlega „Denman Pictu- 
re Houses”, które zostało założone w 
kwietniu r. b. (z kapitałem zakładowym 
3.650.000 funtów szterl.) w celu wykupie- 
nia 93 teatrów w Londynie i na prowincji. 
Ten wielki trust filmowo-teatralny zmie- 
ni, niewątpliwie, zasadniczo stosunki te- 
atralne w całej Anglji a do pewnego stop- 
nia i na kontynencie. 


ZAGADNIENIE 
FRANCUSKO-NIEMIECKIE NA SCENIE 


W „Komedji Pól Elizejskich** wysta- 
wiono sceniczną przeróbkę głośnej powie- 
ści p. Giraudoux p. t. Siegfried. Treścią 
jej są fantastyczne przygody i przeżycia 
jeńca francuskiego, który w niewoli, pod 
wplywem pięknej niemki, zgubił duszę na- 
rodową i stał się niemcem. Stało się to 
zaś przez całkowitą utratę pamięci. Ry- 
walem jego, w stosunku do owej Brun- 
hildy, jest niemiecki rewolucjonista. Spro- 
майға mu dawną kochankę z Paryża. W 
walce dwóch dam francuzka odnosi zwy- 
cięstwo, Lecz tylko częściowe. Bo choć 
jeniec wraca z nią do pierwotnej ojczyzny, 
ma już dwie dusze: niemiecką i francu- 


ską. Możnaby mniemać, że autor chciał 
dowieść, jakoby patrjotyzm był tylko 
kwestją miejsca urodzenia... Również 


można sądzić, że w sztuce tkwi widoczna 
tendencja na rzecz porozumienia francu- 
sko-niemieckiego. 

Tę samą ideologię można wyczuwać w 
ostatniej powieści p. Benoit pt. „Axelle”, 
w ostatnich romansach pp. André Lamandć 
i Jana Mistlera. 


SOWIETY TWORZĄ DYKTATURĘ 
ESTETYCZNA?.. 


Z Moskwy donoszą, jakoby władze cen- 
tralne zamierzały powołać do życia dyk- 
taturę oficjalną do spraw literatury i 
sztuki. Dezycję tę miały wywołać wystą- 
pienia artystów i literatów, domagających 
się większej swobody, zmniejszenia ucisku 
cenzury. 

Projektowana dyktatura ma objąć nad- 
zór nad ideologją całej twórczości arty- 
stycznej i literackiej. Będzie ona skon- 
centrowana w specjalnym departamencie 
ministerstwa oświaty, a na czele tego de- 
partamentu ma stanąć zdecydowany leni- 
nowiec, p. Świderski. (W nazwisku mo- 
żnaby dopatrzeć się pochodzenia polskie- 
go!) Według dziennika „Trud Świder- 
skiemu będą podlegać wszystkie teatry i 
kinematograty. Ma on wypracować sze- 
reg ustaw, które ujmą 
nictwa i sztuki w ścisłe ramy reglementa- 
cyjne. Zresztą podobna reforma ma być 
wprowadzona również do Akademji Nauk 
celem uczynienia z niej prawomyślnej in- 
stytucji komunistycznej. Zatem nauka, li- 
teratura i sztuka mają służyć ideałom ko- 
munizmu, albo nie istnieć wcale. Do- 
świadczenie wielowiekowe uczy, że rozwi- 
jały się one tylko w atmosferze wolności. 
Eksperymenty sowieckie niechybnie i ry- 
chło stwierdzą tę prawdę. 


sprawy piśmien- . 


Z DALEKIEGO WSCHODU 


Wyścigi konne w Pekinie, 
mimo zamieszek wojen- 
nych, budzą ogromne 
zajęcie 


Zwycięzca powraca do wagi 


me 


9). 


W Tokio obchodzono uroczyście rocznicę urodzin Buddhy. Jeden z momentów obchodu. 
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152 MAJA W SOWDEPJI 


Rozweselony tłum demonstrantów. Dobrze jest zabawić 


się darmo. 


W rewji wojskowej wzięły udział karabiny maszynowe 


umieszczone w oryginalnych zaprzęgach. 


Piechota czerwonej armji w pocho- 
dzie pierwszo -mojowym 


Marynarze, wierna ostoja fanatyczne- 
go komunizmu. 


Funkcjonarjusze groźnej i powszechnie 
znienawidzonej Czeki 


*343044409220026000000000000030000000000000000000004000000000000000000000000000000000 200000000000000000000000000000000000000 


Jubileusz dyrektora banku 


W tych dniach obchodzono w Banku 
Zachodnim 25-lecie pracy bankowej zna- 
nego w szerokich sterach finansowych dy- 
rektora tejże instytucji p. Aleksandra Mo- 
szkowskiego. 


P. Aleksander Moszkowski po ukończe- 
niu szkoły realnej w Warszawie i otrzy- 
maniu stopnia licencjata Wyższej Aka- 
demji Handlowej w Antwerpji z odznacze- 
niem, rozpoczął swą pracę bankową w 
roku 1903. 


W stosunkowo krótkim czasie, bo w r. 
1913 p. Aleksander Moszkowski objął sta- 
nowisko dyrektora oddziału Banku Za- 
chodniego w Łodzi. Na tem stanowisku p. 
Aleksander Moszkowski dzięki swym wy- 
bitnym zdolnościom zdołał pozyskać wiel- 
ką sympatję i uznanie ster przemysłowych 
i handlowych. 


Powołany w r. 1925 na stanowisko dy- 


rektora centrali Banku Zachodniego w 
Warszawie p. Aleksander Moszkowski, 
wykazał dużo inicjatywy, zdolności 


prawdziwie europejskiego traktowania 
spraw, mając na względzie nietylko dobro 


instytucji lecz dobro szerszych warstw kli- 
jentów. 

Redakcja nasza ze swej strony zasyła 
Szanownemu Jubilatowi serdeczne życze- 
nia dalszej owocnej pracy. 


Aleksander Moszkowski 
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Anegdoty 


Podczas próby jednej ze swoich sztuk 
Bernard Shaw przerwał czytanie roli je- 
dnemu z aktorów, mówiąc: „Proszę pana, 
niech pan nie wzbogaca swojej roli 
dowcipami, które nie są w najlepszym 
stylu”, „Ależ, panie Shaw, ja tylko do- 
kładnie powtarzam pańskie słowa” — 
tłomaczył się aktor. Shaw zajrzał do ze- 
szytu, który aktor trzymał w ręku i, z 
dobrotliwym uśmiechem westchnął: „Mój 
Boże, do jakichże banalnych konceptów 
jestem zdolny się ропігус”.. 


Po premjerze sztuki Maksa Halbego 
р. t. „Hans Rosenhagen*, Frank Wede- 
kind obsypał autora entuzjastycznemi po- 
chwałami. „Sztuka bajeczna, mój drogi! 
Twój pierwszy akt kapitalny! Akcja try- 
ska życiem, a co za świetny djalog!" mó- 
міі mu nazajutrz. „А dwa następne 
akty?", pyta uradowany Halbe. „Tego nie 
wiem, kochany Maksie, bo po pierwszym 
poszedłem do domu spać!'—brzmiała od- 
powiedź. 

brn. 


| 
| 
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLARSKIE МА DYNASACH 


Od lewej: Beaufrand i Descamps—Francja, Podgórski—Polska, Riesiger— Niemcy 


TTO TEN SPORTOWY 


Fot. Jan Ryś 


Kwestja zasadnicza. — Wzorki zagranicz- 

ne, — Smutni w obliczu olimpjady. — 

Sport zawodniczy i inne możliwości, — 

Mistrz ligi upokorzony przez młodych. — 

Na Dynasach ruch. — Co się dzieje za- 
granicą. 


W poprzednim feljetonie sportowym 
wspomnieliśmy „mimochodem“ o pewnej 
kwestji zasadniczej, na którą u nas za 
ma o zwraca się dotychczas uwagi w za- 
gadnieniach związanych ze sportem. 

Mianowicie zaryzykowaliśmy twierdze- 
nie, że polacy nie bardzo nadają się do 
sportu zawodniczego, 

Na podstawie dziesięcioletniego istnie- 
nia oficjalnego sportu polskiego, można 
się już dzisiaj zorjentować w jego psy- 
chicznych i fizycznych właściwościach. 

Przystępując po odzyskaniu niepodle- 
біоёсі, do „rozbudowy naszego życia 
sportowego, nie mając prawie żadne- 
бо doświadczenia i tradycji na tem polu, 
rzuciliśmy się z zapałem na „wzorki” za- 
graniczne i zaczęliśmy je prawie na śle- 
po kopjować na swoim terenie. Zaczęło 
się montowanie organizacyjnego aparatu, 
związków, zarządów, władz wykonawczych 
it d. 

Cała ta robota poszła za przykładem 
zagranicy w kierunku tworzenia sportu 
zawodniczego. 

Będąc naiwnymi nowicjuszami, nie mie- 
liśmy własnego poglądu na sport i przyj- 
mowaliśmy bezkrytycznie wszystkie udo- 
skonalenia i „wynalazki'* Zachodu, z zapa- 
łem dzikusów olśnionych samochodem i 
aeroplanem, z żarliwością chińczyków ob- 
cinających warkocze, i turków walczących 
na śmierć i życie z oryginalnym i barw- 
nym fezem, czy turbanem. 

Po dziesięciu latach pracy nad rozwo- 
jem sportu zawodniczęgo i podniesieniem 
jego klasy do poziomu europejskiego, sto- 
imy dzisiaj w obliczu IX olimpjady z tem 
smutnem  przeświadczeniem, że jeżeli 
jeźdzcy nasi nie wywalczą dla nas kilku 
punktów w Amsterdamie, to wogóle o 
sporcie polskim nie będzie się mówiło na 
tym międzynarodowym jarmarku wyników 
i rekordów fizycznych. 


Jaka jest tego przyczyna? 

„Polacy nie mają serca do gry i do 

walki o ostateczny wynik sportowy”. 
Stwierdzamy to na każdym kroku, w każ- 
dem (z małemi wyjątkami) spotkaniu mię- 
dzynarodowem. Џтіету biegać, skakać, 
ływać, grać w tenis, jeździć na nartach 
еріеў і „ładniej” nieraz niż zagranica, 
lecz jeżeli przyjdzię decydujący moment 
w walce o wynik w którymś z tych spor- 
tów, wtedy przeważnie — zawodzimy. 

Dla ludzi nie zaślepionych (przejścio- 
wą miejmy nadzieję w historji ludzkości) 
manją rekordów sportowych zupełnie zro- 
zumiałem jest lekceważenie zabawnych i 
bezwartościowych właściwie wyników 
sportowych, uważanych dzisiaj za jakieś 
bezcenne zdobycze. 

Cały nasz państwowy aparat sportowy 
nastawiony jest na wyniki. Zorganizowa- 
liśmy olbrzymie machiny urzędów wycho- 
wania fizycznego. 

Pod „pokrywkowym* celem tego wy- 
chowania kryje się właściwie chęć dorów- 
nania zagranicy w wynikach. „Chęci* te 
muszą być bardzo atrakcyjne, jeżeli wy- 
daje się na nie tyle pieniędzy. 

Jeżeli jednak zastanowić się nad istot- 
ną wartością wyniku sportowego (na któ- 
ry świat wydaje w dzisiejszych czasach 
zawrotne sumy), to musi się ona wydać 
śmieszną każdemu nie zaślepionemu czło- 
wiekowi. 

„We świecie” skacze się w dal па 
osiem metrów, w Polsce na siedem. 

Ogólna sprawność fizycznego funkcjo- 
nowania obydwuch skaczących organiz- 
mów jest napewno jednakowa. A tylko 
o to przecież idzie, Więc poco wydawać 
takie szalone sumy na wypielęgnowanie 
„ośmiometrowca”, jeżeli cały sport nie 
małpując zagranicy, można  poprowadzie 
w innym zupełnie kierunku. Żeglarstwo, 
turystyka, camping, narciarstwo turystycz- 
ne і +. d. 

O ileż to ciekawsze sporty, obejmujące 
szersze horyzonty, nie ograniczone do mar- 
twych centymetrów i sekund, jak lekko- 
atletyka np. 

Tysiące ludzi biega w ogłupiającym i 
otępiającym kieracie bieżni, dziesiątki ty- 
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sięcy ludzi obszturchuje się, kaleczy, ła- 
mie nógi i naciąga ścięgna na boiskach 
piłkarskich, a tymczasem olbrzymie tere- 
ny turystyczne w zimie i w lecie, wspa- 
niałe sieci rzek polskich świecą pustkami. 

О ileż ciekawsze i wartościowsze jest 
pożeglowanie z Warszawy do San- 
domierza i z powrotem od uzyskania pię- 
ciu rekordowych . centymetrów w skoku 
w dal. 

Tylko trzeba na te rzeczy spojrzeć z 
innej strony, niż się dotychczas patrzy. 

Na jednego lekkoatletę, czy piłkarza 
wydaje się w. ciągu roku sumę, za którą 
możnaby uprzystępnić niezawodnicze spor- 
ty przynajmniej dziesięciu ludziom. 

Lecz trudno. Jak przekonywujemy się 
coraz bardziej, codzienne osiadłe życie 
polskie kopjuje przeważnie z rzadkiemi 
wyjątkami cudze pomyłki i oryginalności 
boi się panicznie. 

Będziemy biegać, kopać i rzucać, tak 
długo, aż się to znudzi „we świecie". Wte- 
dy dopiero ujrzymy te sprawy we właści- 
wem świetle, 

Najnudniejsze jest to nasze wieczne 
spóźnialstwo i brak inicjatywy twórczej. 

Е з 
. . 


Wróćmy do obowiązującego normalnie 
dnia codziennego. 

Warszawianka — Wisła. Mecz ligowy. 

Walka młodych niedoskonałości ze sta- 
rymi rutyniarzami. 

Wisła wychodzi na boisko z czerwony- 
mi skrzydłami, Warszawianka w komple- 
cie. 

I oto ku poółtoragodzinnemu zdumie- 
niu. widowni młodzi mają wyraźną prze- 
wagę. 

Mecz podobny do spotkania z Pogonią 
lwowską. 

Młodość, szybkość i bojowość. 

„Maszynerja” Wisły funkcjonuje na- 
ogół bez zarzutu, lecz zawolno. To zgu- 
biło mistrza 

Warszawianka jest dzisiaj drużyną wy- 
równaną na wszystkich pozycjach. Jedy- 
nie może Jung jest słabszy w polu, lecz 
nadrabia to w szybkich, przytomnych za- 
graniach podbramkowych. 

Dobra obrona miejscowych z Domań- 
skim na czele unicestwiała nieliczne, na- 
ogół, ataki Wisły. 

Świetny Kotlarczyk w pomocy nie mógł 
sobie jednak dać rady z atakiem War- 
szawianki, któremu tempo nadawali Sze- 
najch i Luksemburg. 


Na podkreślenie zasługuje niezmordo- 
wana praca Szenajcha. Był on wszędzie. 
W ataku, w pomocy i w obronie. 

We wszystkich zagraniach i pojedyn- 
kach jego czuło się ducha bojowego, któ- 
ry nie osłabł ani na chwilę. 

Niezmordowany był również Zwierz II 
na środku pomocy. Zwycięski wynik 2:1 
zawdzięczają biało-czarni swojej lotności, 

То też po odśgwizdaniu meczu, scho- 
dzili z boiska resztkami зіі, 

Lecz tylko w ten sposób można wygrać 
z lepszym taktycznie i technicznie prze- 
ciwnikiem. 

W kolarstwie rozpoczęto sezon od za- 
wodów międzynarodowych. 

pierwszym dniu zawodów niemiłą 
niespodziankę sprawiły ulewne, przelotne 
deszcze. 

Mokry tor, to nie błotniste nawet bo- 
isko, na którem uparłszy się można grać 
zawsze. 

Mimo tych przeszkód rozegrano szereg 
biegów, w których goście wygrali pomimo 
zaciętej „pracy“ Podgórskiego. Z francu- 
zów wyróżnił się Beaufrand, zwycięzca 
dwuch biegów. 

W biegu gości (na 200 m.): 1) Beau- 


grand 14.2 s., 2) Preuss (Niemcy), 3) Rie- 
siger (Niemcy), 4) Descamps (Francja). 

W „saratschu międzynarodowym” przed- 
biegi wygrali: Podgórski (13 s.), Descamps 
(13,8), Preuss (13,6) i Beaufrand (13.4). 

Finał I: — 1) Beaufrand 134 s., 2) 
Podgórski, 3) Descamps. 

Finał П: — 1) Szymczyk 14 ѕ., 2) Ha- 
selbusch, 3) Riesiger. 

W biegu na 3 km. wygranym przez 
Oksiutycza w 5 m. 39 s, Mistrz Polski 
Szmidt przyszedł na piątem miejscu! 

W biegu premjowym zwyciężył Pod- 
górski przed Doleyem. 

Bieg australijski przyniósł zwycięstwo 
Włodarczykowi w Ami о г 2) Popoń- 
czyk, 3) Karle. 

Na boiskach zagranicznych nie brako- 
wało sensacji w ubiegłą niedzielę. Na 
pierwszem miejscu trzeba postawić wynik 
meczu międzymiastowego Berlin — Lon- 
dyn 2:1, 

Dla piłkarstwa niemieckiego rezultat 
ten jest bardzo zaszczytny. Pokonanie 
zawodowców angielskich w piłce nożnej, 
to w pojęciach sportu zawodniczego czyn 
nielada. Czechosłowacja uzyskała dość 
mierny wynik 2:0 z Francją. 

Blackburn Rovers pobił „Austrję* 3 : 2. 

Dla naszych lekkoatletek a zwłaszcza 
dla Konopackiej niemiłą niespodzianką 
będzie nowy rekord w kuli, uzyskany w 
Diiseldoriie przez pannę Steinblein — 11 
т, 47 cm.! 

17 maja rozpoczęły się pierwsze roz- 
grywki olimpijskie w hockeyu ziemnym. 

Rolę Urugwaju odegrają się w tym 
sporcie Indje, które podobno wypracowa- 
ły na swoim tajemniczym „półwyspie” ja- 
kąś niezwykłą wirtuozerję i ekwilibirysty- 
kę w tej grze. 

Pierwsze wyniki rozgrywek hockeyo- 
wych potwierdzają ogólną opinję o klasie 
reprezentacji indyjskiej. 

okonały one bez trudności Belgję 9 : 0 
(5:0), tymczasem rezultaty spotkań kra- 
jów europejskich wykazują poziom sto- 
sunkowo wyrównany, lecz różniący się 
o „całe niebo” od egzotycznych hocke- 
istów z tajemniczego półwyspu. 

W pierwszej grupie prowadzi Holandja 
2 p.) przed Niemcami (2 p.) Hiszpanja i 

rancja (0 p.), w drugiej grupie prowa- 
dzą: Indje (4 p.), przed Danją (4 p.), 
Szwajcarją, Austrją i Belgją ро (0 p.). 

Wyniki drużyn europejskich wahają się 
w granicach kilku „przyzwoitych” bramek, 
jak np. Danja — Austrja 3:2 (3:0), 
Szwajcarja — Belgja 3:0 it. 4, O dwu- 
cyfrowych rezultatach niema mowy. 

Polonja warszawska odpokutowała cięż- 
ko za zwycięstwa Legji i Warszawianki 
nad Wisłą. 

W trzeciem z kolei spotkaniu mistrza 
ligi z drużyną stołeczną, krakowianie zre- 
habilitowali się znakomicie, potwierdzając 
swoim wynikiem, że fortuna ligowa kołem 
się toczy! Po dwuch słabych meczach Wi- 
sła grała tym razem znakomicie. 

Do przerwy gra toczyła się z lekką 
przewagą czerwonych, Pierwszą bramkę 
jak na ironję losu zdobyła Polonia przez 


ittnera, Wkrótce jednak Reyman III 
wyrównał, jednym ze swoich potężnych 
strzałów  „rodzinnych', Drugą bramkę 


uzyskał Reyman I „słówką”* po kornerze. 


Po pauzie zaznacza się wyraźna prze- 
waga Wisły, którą ogarnął nareszcie ogień 
walki i zwycięstwa. Bramki padają ko- 
lejno, jak nieubłagane memento na dobrą 
w tym sezonie opinję Polonii. ej 

Strzelają: Reyman III, Balcer, Kotlar- 
czyk II, Reyman I i Balcer. 


Drugiego goala dla Polonji zdobył 
Krygier, 
Pod koniec gry w zamieszaniu pod- 


bramkowem i żywiołowych atakach „roz- 


szalałej” Wisły został kontuzjowany bram- 
karz Polonji Kisieliński. Tak więc re- 
zultatem 7:2 pomściła Wisła swoje nie- 
znaczne przegrane na boiskach warszaw- 
skich. 

Inne wyniki ligowe: Hasmonea — Śląsk 
6:0, Czarni — Legja 1:0 (1), mecz przer- 
wany z powodu ulewy i burzy gradowej. 

Sensacją piłkarstwa Warszawy jest 
wiadomość, że weterani tego sportu, któ- 
rzy już dawno wyszli „z użycia”, zaprag- 
nęli znowu „kopać”, 

Idąc wzorem klubów zagranicznych po- 
siadających liczne drużyny  „oldboyów** 
dla piłkarzy, którzy przekroczyli fatalną 
w sporcie 30-kę i nie są już zdolni do roz- 
grywania meczów ligowych, W. K. S. Leg- 
ja, najruchliwszy klub, stołeczny, posta- 
nowiła zorganizować pierwszy w Polsce 
zespół „old-boyów". Legja posiada w 
gronie swych członków klubowych cały 
szereg piłkarzy o znakomitych niegdyś 


nazwiskach, znanych na boiskach całej 
Polski. Do tych zasłużonych seniorów 
należą: mjr. Grudziński mjr. Lepiarz, 


kpt. Misiński, kpt. Knapis, kpt. Mielech, 
kpt. Sobolta, pp. Przeworski, Kónigil, Że- 
lechowski, Bednarski i w. in, Wejdą oni 


w skład pierwszej drużyny „old-boyów* 
Legji. 
Podobne, stateczne i pełne godności 


sportowej zespoły organizują Polonja i 
Warszawianka. Pozner  kompletuje 
„śarnitur” W. O. Z. Р. М. i kolegjum Sę- 
dziów, p. Kliszewski drużynę w Banku 
Polskim, a p. Dymsza „jedenastkę” arty- 
stów teatralnych. Organizatorzy „old - 
boyów” projektują w najbliższej przyszło- 
ści „powołać do życia" swoją ligę i grać 
o mistrzostwo. 

Jest to bardzo miły i dodatni objaw, 
wskazujący na niewygasające tradycje i 
nawyczki sportowe, których ani wiek, ani 
praca i t. zw. sterane zdrowie nie potrafią 
wykorzenić w urodzonym sportowcu. 

Ostatniem wielkiem wydarzeniem w 
sporcie warszawskim było święto Przyspo- 
sobienia Wojskowego i Wychowania Ti 
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zycznego, obchodzone uroczyście przez 
hufce szkolne i wszystkie organizacje mło- 
dzieży stołecznej, 

Piękną rolę orędownika pracy na polu 
rozwoju fizycznego Narodu odegrał w tem 
święcie ks. biskup Bandurski, który wy- 
głosił w niedzielę dn. 20 maja podniosłe 
kazanie na placu Saskim przed defiladą. 

Ośmiotysięczny tłum młodzieży słuchał 
słów wielkiego kapłana w uroczystym na- 
stroju, 

, Była to chwila wspaniała i niezapom- 
тапа. 

Ks. biskup Bandurski zaszczycił w 
tym samym dniu swoją obecnością zawody 
kolarskie na Dynasach. 

Pozatem byli obecni na zawodach: mi- 
nister Dobrucki, generałowie Wróblewski, 
Dreszer i płk. Wieniawa - Długoszowski, 

Wogóle niedziela ostatnia w Warsza- 
wie przeszła pod znakiem sportu i wycho- 
wania fizycznego. г. 

W parku Skaryszewskim na boisku 
A 7. 5. odbyły się finały zawodów, jako 
zakończenie Święta W. Р. і F, W. 

Czysto sportowe konkurencje zostały 
„zagłuszone* w tym dniu świętem naso- 
wej, ogólnej sprawności fizycznej. Lecz 
trzeba i masom dać jeden dzień w roku... 

W obydwa dni Zielonych Świątek „od- 
żyje” sport „stuprocentowy”, 

Polonja grać będzie na swojem boisku 
z kombinowaną drużyną zawodowców wę- 
gierskich, złożoną z graczy M.T.K.i 
M. A.C 


W Agrykoli rozegrane zostaną lekko- 
atletyczne mistrzostwa okręgowe dla pa- 
nów. 

Kolarze walczyć będą o puhar Baczew- 
skiego. 

Legja i Warszawianka gościć będą 
prawdopodobnie drużyny zagraniczne i ro- 
zegrają z niemi spotkania towarzyskie, 

Oto najważniejsze imprezy czekające 
nas w najbliższe dni świąteczne. 

R. 


W poszukiwaniu mody i natcbnień artystycznycb 
firma „Antoni Chojnacki“, odwiedza Europę 


SRS OS E > 


Pp. Ignacy i Stefan Soltysowie, współwłaściciele głośnej i znanej z wykwintnej i eleganckiej konfekcji męskiej, 
firmy „Antoni Chojnacki“ w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 109, w uzupelnieniu swoich artystycznych słu- 
djów w zakresie swej branży we Wiedniu, dorocznym zwyczajem odwiedzili źródło tajemnic i szyku jakimi są Targi 
Paryskie. W drodze do Paryża, odbyli naradę artystyczną ze sławą Europejskiej reżyserji filmowej, jakim jest 
znakomity twórca najgłośniejszych filmów Max Mack w Berlinie. W ten sposób, firma „Antoni Chojnacki" staje 
się u nas wyrocznią mody i elegancji. Od lewej ku prawej stoją рр: Ignacy Sołtys, Мах Mack i Stefan Soltys 

w drodze do Paryża. Fot Marjan Fuks. 
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„Orzeł Biały” 
na podbój 
Atlantyku 


Fot. Londyński 


Samolot, na którym polscy lotnicy wybierają się na podbój Atlantyku. 
| Próbne loty wykonane we Francji dały pomyślne rezultaty 


Major Kubala, pilot 


i obserwator 


Major Idzikowski, pilot 


ZAWODY MOTOCYKLOWE 


Zawody motocyklowe, urządzone staraniem Polskiego 

Związku Motocyklowego, na przestrzeni 50 klm. na szo- 

sie pod Strugą. Pierwsze miejsce zdobył Józef Jakubow- 

ski, bijąc Richtera, Rogozińskiego i wielu innych. Finisz 
Jakubowskiego. 


W kategorji najlżejszej pierwsze miejsce uzyskała p. Janina 


Loteczkowa (Lwów). Zdjęcie przedstawia p. Loteczkową, oraz 
p. Rogozińskiego, zdobywcę drugiego miejsca w kategorji 


ogólnej. 


Otwarcie 1X Olimpjady 


Od specjalnego wysłannika „Świata“. 


Amsterdam, 17 maja 1928 


Dzień wstał ponury, jak więk- 
szość dni w tej krainie, gdzie woda 
nie została jeszcze oddzielona od 
lądu i tworzy z nim jakiś pośredni 
żywioł ziemno-wodny. Od rana la- 
ło, a że było święto Wniebowstą- 
pienia, obchodzone uroczyście w 
protestanckiej Holandji, więc nikt 
się nie spieszył z wyjściem z domu. 
Ulice były puste i tylko często cho- 
dzące tramwaje, przybrane chorą- 
giewkami o kolorach narodowych: 
oranż-biały-niebieski, ożywiały po- 
nure miasto, Już zdawało się, że 
inauguracja nowego stadjonu, prze- 
гпасгопебо па IX Olimpjadę Am- 
sterdamską, i rozpoczęcie na nim 
pierwszych przedbojów zrobifiasco. 

Ale ku południowi wypogodziło 
się, gdy zaś zbliżyła się godzina 2!/. 
—. tłumy ludzi i tysiące samocho- 
dów  rvszyły ku południowo - 
wschodniej stronie miasta, gdzie w 
nowej zupełnie dzielnicy założono 
iście królewską siedzibę sportów. 

Już dawniej znajdował się tam 
stary stadjon, wcale porządny, z 
trybunami na parę tysięcy osób. 
Teraz powstało tu całe „Miasto 
Olimpijskie“, wyłącznie poświęcone 
sportowi. Same nazwy arterji ko- 
munikacyjnych tej dzielnicy mówią 
za siebie: Marathonweg. Olympia- 
weg, Herculesstraat, Hygieaplein, 
S„ortstraat, Stadionweg i t. d. 

„Cité Olimpique", jak je nazy- 
wają z francuska, zajmuje po- 
wierzchnię 16 ha, zewsząd ogrodzo- 
ną i zaopatrzoną ze wszystkich 
stron w wejścia, przy których urzą- 
dzono kilkadziesiąt kas. Poza tym 
terenem, zarezerwowanym dla naj- 
rozmaitszych sportów, około 36 ha 
przeznaczono na place ćwiczeń i 
treningów, na postój tramwai, sa- 
mochodów, przechowywalnie rowe- 
rów i t. p. Dość powiedzieć, że 
park samochodowy, z własnemi 
warsztatami naprawy i składami 
benzyny, “ będzie mógł pomieścić 
4.000 wozów. 

Centralnym punktem i chlubą 
„miasta olimpijskiego” jest nowy 
stadjon „zbudowany przez architek- 
ta J. Wils'a w stylu nawskroś no- 
wożytnym: Wielkie płaszczyzny, 
równe linje, żadnych ornamentacji, 
jaskrawość kolorów, — prostota i 
siła. Gmach o 260 metrach długo- 
ści i 170 m. szerokości zbudowany 
jest z żelbetonu, ale wyłożony z 
zewnątrz i na wewnątrz prasowa- 
ną cegłą holenderską, nadającą mu 
harmonję z całą architekturą mia- 
sta. 


O rozmiarach tego olbrzymiego 
elipsoidalnego budynku można są- 
dzić z tego, że zawiera on 40 ty- 
sięcy miejsc, z czego połowę sie- 
dzących, a czwartą część krytych. 
Wzniesienie takiego gmachu na swo- 
istym gruncie amsterdamskim, ugi- 
nającym się pod zwykłemi doma- 
mi, niemal grzązkim, przedstawiało 
niezwykłe trudności. To też dla 
wzmocnienia podkładu trzeba było 
użyć 4.500 bali, liczących od 13 do 
17 metrów każdy. Nadto w prze- 
widywaniu stopniowego osiadania 
i odchylenia się od pionu tak cięż- 
kiego budynku, biegnący wokoło 
tor cyklistowski długości 500 me- 
trów  uniezależniono od samego 
gmachu stadjonu, gdyż sport kolar- 
ski wymaga specjalnej precyzji w 
budowie toru o wielkiej pochyłości; 
rajmniejsza niedokładność wywo- 
łuje katastrofy. 

Obok toru dla cyklistów idzie 400- 
metrowy tor dla szybkobiegaczy, sze- 
rokości 8 metrów, jak wymagają 
klasyczne wymiary, środek zaś sta- 
djonu zajmuje boisko footballowe, 
pokryte strzyżonym trawnikiem. 

Naprzeciwko głównegó wejścia 
do stadjonu — Bramy Maratońskiej 
znajdują się loże: królewska, dy- 
plomatyczna, rządowa, wreszcie lo- 
ża prasowa na 600 miejsc siedzą- 
cych i krytych, zaopatrzonych w 
pulpity. Tuż pod nią umieszczono 
wielką salę telegraficzną, gdzie pra- 
cuje kilkadziesiąt aparatów, oraz 
45 budek telefonicznych do rozmów 
miejskich i zamiejscowych. 

Wejście główne zdobi wieża 45 
met. wysokości, pomnik pierwszego 
prezesa komitetu olimpijskiego w 
Holandji, barona van Tuyll van Se- 
rooskerken, i naturalnej wielkości 
rzeźba, odlana w bronzie, wyobra- 
żająca lekkoatletę, міајасебо pu- 
bliczność rzymskiem wzniesieniem 
ręki. 

Obok nowego stadjonu budowa- 
ne są specjalne pawilony do walki 
francuskiej, do boksu, place teniso- 
we, krokietowe, strzelnica, sala 
fechtunkowa, i t. p. Opodal znaj- 
duje się stary stadjon, nadający się 
świetnie do zawodów mniej intere- 
sujących. Pierwszego zaraz dnia 
odbywały się dwa matchs'e hoc- 
key'owe na obu stadjonach: na no- 
wym  Holandja pobiła Francję 
(5:0), na starym Niemcy zwycięży- 
ły Hiszpanję (5:1). Hockey, któ- 
ry zainaugurował gry przedwstęp- 
ne, trwać będzie do 26 maja włącz- 
nie, od tej zaś daty oba boiska zaj- 
mie piłka nożna aż do 15 czerwca 
r. b. Potem nastąpi przerwa i od 
28 lipca zacznie się druga część 
— właściwa Olimpjada, uroczyście 
w tym dniu otwarta. Wypełni ją 
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72 rodzaje sportów i 198 spotkań, 
zawodów i konkursów, co zajmie 
czas do 12 sierpnia, kiedy nastąpi 
zamknięcie IX Olimpjady. Wtedy 
też odbywać się będzie wielka wy- 
stawa sportowa w Amsterdamie, do 
której przygotowania są na ukoń- 
czeniu, 

Sądząc z zainteresowania, jakie 
wzbudziły już pierwsze walki, mo- 
żna wróżyć Olimpjadzie Amster- 
damskiej wielkie powodzenie. Ho- 
landja uprawia sporty wszelkiego 
rodzaju, a w niektórych osiągnęła 
poważne wyniki i pobiła światowe 
rekordy. O znaczeniu, jakie lud- 
ność przypisuje wychowaniu fizycz- 
nemu, ma że świadczyć fakt, że 
wzniesienie „Miasta Olimpijskiego" 
kosztowało 2 miljony florenów, 
czyli przeszło 7 mil. złotych i rząd 
holenderski nie dał na to ani gro- 
sza. Wszystko pokryto ze składek 
publicznych, które zebrano w ciągu 
niespełna dwóch tygodni. Wspania- 
ły to przykład ofiarności i dowód, 
jakie jest w społeczeństwie holen- 
derskiem zrozumienie znaczenia 
sportu. Gdybyśmy, biorąc pod 
uwagę mniejszą zamożność Polski, 
ale też i czterokrotnie liczniejszą 
jej ludność, postawili sobie dwulet- 
ni termin na zebranie takich na ten 
cel funduszów, jeszcze byłoby to 
nieziszczalnem marzeniem. 
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ZGON UCZONEGO 


Ś. p. J. Rostafiński, prof. uniwersytetu 
Jagielońskiego 


Fot. J. Ryś 
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SEJM I RZĄD 

Politykę zagraniczną Polski przedsta- 
wił minister Zaleski bardzo szczegółowo w 
Sejmowej Komisji spraw zagranicznych. 
Główne wytyczne to utrzymanie pokoju і 
praca nad podniesieniem znaczenia, wły- 
wu i prestige'u państwa na zewnątrz. 

W dyskusji nad budżetem ministerstwa 
Skarbu zabierał kilkakrotnie głos w komi- 
sji p. minister Czechowicz, polemizując 
zwłaszcza z wywodami pos. ана 
skiego і Trąmpczyńskiego. 

Tryb uchylania dekretów Prezydenta 
Rzpospolitej omawiano jeszcze raz w Sej- 
mowej komisji prawniczej, Przedstawi- 
ciele rządu opuścili posiedzenie, a wice- 
prezes Komisji pos. Jan Piłsudski zrzekł 
się przewodnictwa. Sprawą zajmie się 
narada prezesów Komisji, 

Budżet państwa rozpatruje jednocześnie 
także Senacka komisja skarbowo-budże- 
towa w pospiesznem tempie. 

Wydanie posła Sochackiego sądom zde- 
cydował Sejm. Komunistyczny agitator, 
przewidując wynik, wolał zawczasu schro- 
nić się zagranicę. 
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Chociażby pan domu był nie 
wiem jak oszczędny, 


Dyrektorem monopolu tytoniowego za- 
mianowany dr. Aleksander Kreutz, wy- 
bitny fachowiec w tej dziedzinie, 


SPRAWY POLSKIE. 


Delegacja litewska z p. Zauniusem na 
czele przybyła do Warszawy. Jeżeli przy- 
wiozła prócz pełnomocnictw dobrą wolę, 
narady mogą być owocne. 

Sprawę ruchu granicznego 
tewskiego rozpatruje komisja 
która zebrała się w Berlinie, 

Do wyborów niemieckich wystąpili po- 
lacy tamtejsi z 2 listami wyborczemi 
Nr. 18 i Nr. 22. Kandydują zasłużeni 


miejscowi działacze. 
POLITYKA ZAGRANICZNA 


Wybory do Sejmu Rzeszy przyniosły so- 
cjalistom ogromne zwycięstwo, a nacjona- 
listom nieoczekiwaną porażkę. Przebieg 
wyborów był bardzo burzliwy, zwłaszcza 
komuniści występowali zaczepnie i zbroj- 
nie. 

Р. Waldemaras udał się do Londynu, 
gdzie podobno odbędą się narady nad ak- 
tywizacją polityki angielskiej nad Bałty- 
kiem. Anglja rywalizuje z Niemcami o 
wpływy. 

Propozycję amerykańską traktatu prze- 
ciwwojennego przyjęła Anglja z całą ży- 
czliwością, o ile... nie ograniczy swobody 
działania Anglji tam, gdzie posiada spe- 
cjalne zainteresowania, 

Ks. Karol rumuński otrzymał pozwole- 
nie na przyjazd do Belgji. Ale musi bez- 
względnie wyrzec się tam manifestacji po- 
litycznych. 

Proces doniecki przeciw 53 oskarżonym 
wywołał ogromne zainteresowanie. Przed- 
stawiciele prasy zagranicznej i dyploma- 
cji są obecni bardzo licznie w sali sądo- 
wej. 

Król ałgański, odwiedziwszy Moskwę i 


polsko-li- 


mieszana, 


"Petersburg, powrócił przez Konstantyno- 


pol do Ojczyzny. 

Ultimatum z groźbą okupacji Mand- 
żurji przesłała Japonja Chinom. Porzą- 
dek w Mandżurji musi być utrzymany, a 
interesy japońskie zabezpieczone 


RÓŻNE 


Wystawę malarstwa polskiego otwarto 
w Budapeszcie. Wysoki poziom dzieł zy- 
skał powszechną entuzjastyczną ocenę. 

Węgierska Akademja nauk powołała na 
członków dwóch polskich uczonych: prof. 
Rozwadowskiego i prof. Marjana Zdzie- 
chowskiego. 


jeden wielki splot nerwów ! Chroniąc 
je, chronimy zarazem zdrowie. Każdy 
krok wstrząsa całym ustrojem nerw 
wym. Następuje przedwczesne znużenie 
ciała, ogólne podrażnienie, a w dalszej 
konsekwencji os- 
łabienie odpor- 
ności na trudy 
życia codzienne- 
go. 

Noście obcasy 
gumowe 
BERSONA! 
Zapewniają one dobrodziejstwo elastycz- 
nego chodu, bez którego nie będziecie 

się już mogli obyć. 


F 


SM ў 


Anegdotki lekarskie 


— Doktorze, proszę mi powiedzieć 
prawdę. Czy mogę wyzdrowieć? 

— Pan wyzdrowieje, to rzecz pewna. 
Statystyka wykazuje, że przy pańskiej 
chorobie ratuje się jednego na stu. 

— A więc? 

— Jest pan właśnie setnym chorym, 
którego mam w leczeniu... dotychczas nie 
uratowałem żadnego. 


Doktora Z. wzywają na operację. Przy- 
był do kliniki zapóźno; chory przeniósł 
się do wieczności przed zabiegiem opera- 
cyjnym. 

— Со zamierza pan uczynić? 

— Wrócić do domu. 

— A honorarjum? 

Dwieście dolarów. 
Frzecież operacja nie odbyła się. 

— Jeżeli idzie tylko o to.., gdzie 
chory? 


mimo to ucieszy się, jeżeli żona poda P 
na stół dobre ciasta lub smaczny tort, ET EA y 
Мата PE AA Eri zadowolony, Ы R lacj A 
gdy mu żona zdradzi, że piekła na z аа 
Dra Oetkera proszku do pieczenia TAKA DEDENS Angelen A 
„Backin* man gwiazd fil- 
DANE wypróbowanych przepisów Е 
RAE wood. Luksuso- 
Nowe wydanie F barwnie ilu- manm O 


sta o ślicznym zapachu, jedyna w 

świecieusuwająca trwale zmarszczki, 

fałdy, piegi, martwotę cery. Wciera się 

bez śladu. Odmładza na poczekaniu. 

Puder zbyteczny. Sprzedaż wszędzie. 
Cena nizka. 


Hurt. skład tel. 323-05 


strowanej książeczki z przepi- 
sami zawiera wielką ilość cen- 
nych wskazówek do pieczenia. 


4 Dr. A. OETKER, Oliwa 
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SAMOCHODY 


ITROEN 


WIERZBOWA. 


EMAL 
(FARBĄ oaao 
KIE RÓW ана cep, 1880 


LA IAKŁADY PRZEMYSŁOWO - CHEMICZNE 


W.KARPIŃSKI «W.LEPPERT" Удаа 


PRZYBORY PODRÓŻNE 


GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
108, MARSZAŁKOWSKA 108 


УУ УАУ WEN 


|| Warszawa, Trebacka І. Й 
г. 


ULOPAKOWANIANPRZEG 
(тн. 60.88] 


wota PIWA, PORTERIWÓDKI. 


HABERBUSCH а SCHIELE $ 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


TLENOLI SN 


ELIKIIR'KREM:PROIZEK 
PROF.UNIW.JAGIEL.DRA MED. 
NAPOLEONA CYBULSKIEGO 
NAJBARDZIEJ RACJONALNE 

SRODKI DO PIELĘGNOWANIA ` 
ZĘBÓW I JAMY USTNEJSZ—— —>— 


OD MYSIEJ WIEŻŻ 
DO SAN DOMINGO 


Prowadzą nas 
POWIEŚCI HISTORYCZNE 
J. І. KRASZEWSKIEGO 


obejmując całe dzieje Polski we wspania- 
łym cyklu romansów historycznych, powie- 
ści obyczajowych i pamiętników awantur- 
niczych. Czytając je przeżywamy wszystkie 
najważniejsze chwile naszej historji: bu- 
dujemy potęgę Bolesławów, zbawiamy Pol- 
зке z Łokietkiem i organizujemy ją z Ka- 
zimierzem Wielkim; rozum i energja Jagie- 
llonów wprowadzają w podziw, a śmierć 
Zygmunta Augusta napawa głębokim smut- 
kiem; idziemy wprawdzie z Batorym pod 
Psków, zbawiamy pod Wiedniem chrze- 
ścijaństwo, ale rozkład Państwa już się 
zaczyna; szukamy zapomnienia w uciechach 
epoki Saskiej i staczamy się w przepaść 
z której ani cud 3 Maja ani bohater- 
stwo Kościuszki wydobyć kraju nie mo- 
gą: rozbiory i powstania — ucisk tułaczka, 
Sybir. 


Wolny obywatel Polski Odrodzonej nie za- 
pomina o swoich dziejach, chce znać oby- 
czaje przodków, ich kłopoty i radości; żąda 
więc dobrej powieści historycznej; dobrej 
to znaczy prawdziwej i zajmującej. Dla- 
tego Zakłady Wydawnicze M. Arcta w War- 
szawie, wybrały z olbrzymiej spuścizny po 
J І. Kraszewskim 


30 POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 


i wydaje je w 80 tomach na dogodnych 

warunkach, dostępnych dosłownie dla każ- 

dego, Kto zamówi odrazu cały cykl w pre- 

numeracie. Jeżeli to zrobi przed І Lipca 

i zapłaci za całośc zł. 64— w ciągu 
2 lat, czyli 


TYLKO 80 GROSZY ZĄ TOM 


wydrukujemy starannie na dobrym papie- 
rze, w kolorowej okładce. W sprzedaży 
pojedyńczej każdy tom będzie kosztował 
zł. 1.40 (a więc 80 tomów 112 ZŁ). Najle- 
piej więc opłaci się zamówić cały cykl 
80 tomów zaraz, tembardziej, że nie trze- 
ba płacić odrazu ale w 8 ratach Kwartal- 
nych po zł. 8. 


Pierwszą ratę należy wpłacić na konto P. 

K. O. 196 przy zamówieniu, nastąpne na 

15 dni przed początkiem każdego kwar- 
tału. 


PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJE 
KSIĘGARNIA M ARCTA 


WARSZAWA 
NOWY-ŚWIAT 35. KONTO 196. 


CHOROBY WATROBY 


PRZEMIANY MATERJI 


KAMIENIE ZÓŁCIOWE 
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Kucbnia chińska 


W dzielnicy łacińskiej Paryża, na le- 
wym brzegu Seas, w pobliżu Pante- 
onu, pomysłowy przedsiębiorca (dawny 
maitre d'hótel słynnej „Kawiarni Angiel- 
skiej”) otworzył wykwintną restaurację 
chińską (rue des Carmes). Już samo urzą- 
dzenie lokalu pociąga egzotyzmem. Małe 
stoliki, maleńkie półmiski, miast nożów i 
widelców — małe, hebanowe pałeczki i 
porcelanowe łyżeczki, prawdziwe cacka, 
godne miana bibelot'ów.. Na maleńkich 
talerzykach potrawy drobno pokrajane, 
małe filiżanki do picia, pozwalające tylko 
na małe tyki... szystko małe... małe... 
i ładne! Przytem cisza, spokój. Służba 
snuje się bez szelestu, nie słychać brzęku, 
nikt nie odzywa się podniesionym głosem. 
Goście — przeważnie cudzoziemcy, liczne 
grono dyplomatów, artyści, literaci, Dużo 
japończyków, bo japończycy przepadają 
za kuchnią chińską, przepadają za wszyst- 
kiem, co chińskie, tak dalece, że gotowi w 
końcu połknąć — z miłości — całe Chiny! 

A menu? Trochę niepokojące. Na kar- 
cie potraw nazwy miezwykłe, nieznane, 
podniebienie odczuwa ciekawość, i lęk. 
Zupy z gniazd jaskółczych, z ryb niezna- 
nych, kawałki chleba, smażone na. oliwie, 
oblepione dziwnem ciastem, podane w 
ciemnym bulionie,, Kraby na zimno, po- 
mieszane z krabami na gorąco, pływają 
w sosie cytrynowym lub bardzo pieprz- 
nym,. Kawałki ryby surowej.. Kaczka 
w twardym laku chińskim, pularda z mi- 
gdałami i pączkami bambusu, kurczęta, 
obłożone ananasem, wieprzowina z jakąś 
egzotyczną, niedojrzałą iasolą, wołowina 
w tureckim, czerwonym pieprzu, baranina 
z łodygami bambusu... Do tego sałata z 
traw morskich lub z mandarynek, 

Legominy z dziwnych roślin, ciasta, 
ociekające gorącą oliwą, słodycze, pachną- 
ce wszystkiemi aromatami Azji, Ryż za- 
stępuje chleb. Herbata — wodę, ale jaka 
herbata! Takiej nigdzie indziej nie dosta- 
nie! I kawa wyborna, wonna, 

Potrawy są znacznie mniej słone, niż 
ich ceny. Lecz smakosz paryski, ciekawy 
chińskiego kunsztu gastronomicznego, 
uważa, iż taniej wypadnie najdroższy га- 
chunek na rue des Carmes, niż podróż do 
Szanghaju lub Pekinu. 
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